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Uchwała Kongresu F. I. S. pomyślnym horoskopem dla Polaków w Lahti
Bofeserzy przed marszem na podbój Eąropy

Prezes PXP.N. pik. dypl. K. Glablsz o wyprawie francuskie!
Po wspaniałych sukcesach ubie­

głego sezonu, zakończonych właśnie 
akordem „paryskim“, dwie kolejne 
Porażki piłkarzy naszych w Lille 
* Leirs zdeorientowały zupełnie opi­
nię sportową.

Posłuchajmy jak ocenia te wyda­
rzeń;« naczelny wódz pilkarstw 
polskiego, płk. dypl. K. Glabisz, do 
którego zwrócił się Przegląd Spor­
towy o naświetlenie sytuacji. Oto 

słowa prezesa P. Z. P. N.:
— „Wyniki dwu ostatnich spot­

kań we Francji są pczywiście sła­
be, nieoczekiwanie słabe! Opinia 
'.ostała nimi zaskoczona przede 
wszystkim dlatego, że byliśmy już 
zbytnio przyzwyczajeni do pewne­
go „fuksiarskiego“ powodzenia na 
początku sezonu. W gruncie rze­
czy nie znajdowało ono usprawie­
dliwienia we właściwej wysokości 
formy naszych piłkarzy, spowodo 
v anej sumienną zaprawą podczas 
sezonu martwego, lecz, wyniki te 
zaliczyć trzeba raczej do rzędu 
szczęśliwych zbiegów okoliczno­
ści. ■

Tymczasem, gdyi mieliśmy do 
czynienia z przeciwnikiem specjał 
n:e nastawionym na rewanż, z prze 
ciwnikiem w pejni kondycji fizycz­
nej, z przeciwnikiem’ którego nie 
mogliśmy niczyrp zaskoczyć, roz­
prawa musiała wypaść inaczej. Dla 
nikogo przecież nie jest tajemnicą, 
że większość graczy naszej druży­
ny me posiadała swej normalnej • 
nawet kondycji, a gdy doszły prze ' 
ciwności ciężkiego, błotnistego te­
renu i brak zgrania — wynik był 
właściwie z góry przesądzony.

Nie można jednak wszystkiego 
zwalać na... błoto i sędziego, który 
nodobno krzywdził w sposób wy* 
r,ażny Polaków. Już na meczu dwu 

zauważyłem, że forma 
n!®"tórych-naszych czołowych na- 
ska wfaczy ’est zdumiewająco ni- 

?Brównaniu do sezonu ubie- 
wSnĄ,s|.“ by,°- ie 
rzyć.

Ale nie traK!zujl

'r/

HTt-SU

PRZEBÓJ WILIMOWSKIEGO POWSTRZYMUJE VAN DOREN
podając piłkę swemu bramkarzowi, słynnemu Da Rui.

• i 1 *i

óstatma .pomyślana była jako jedno I 
z ogniw przygotowań do meczu z' 
JugośłaWią w kwietniu. Nie wąt­
pię. że przyjdzie dla nas passa lep­
sza, oczywiście po sumiennej pra­
cy i przygotowaniach na boisku. 
Okazji do tego będziemy jeszcze 
mieli sporo.

Okazji do otrzaskania się z trud­
nym przeciwnikiem dostarczy w 
pierwszym rzędzie mecz oficjalny 
Polska — Szwajcaria w Zurychu. 
.N,e możemy go lekceważyć, gdyż 

r,azem od wyniku i postawy 
aszy^h graczy zależeć będzie w

I dużej mierze dalsze ugruntowanie.
1 względnie poderwanie, prestiżu 
I międzynarodowego pilkarstwa poi 
skiego. Trzeba sobie zdać sprawę, 

i że echa francuskie ostainich 
dwu porażek wypadną specjalnie 
niekorzystnie i będą wyolbrzymio­
ne. W efekcie tego, nawet w razie 
szczęśliwego przedostania się do 

j finału mistrzostw świata przez 
i przeszkodę jugosłowiańską, stanie- 
i my na terenie francuskim z opinią I 
1 autsajderów, co może nam w du-, 
I żym stopniu utrudnić walki na tur- 
I nieju mistrzowskim.

A więc nie zrażając się pierw­
szym w sezonie niepowodzeniem 
musimy tym bardziej ' energicznie 
zabrać się do pracy!“

mogą sie zda* i uzone w m>>w ■;----- - ~~ -.i»,, - ----- - 41Q U,UUŁS — UuuiWi,
- polskich zawodników z dyrekcją słyń- do końca. Przypuszczalnie zostałaby ’ _____u/ułwńrni mntnrvłlr1i e«-’-.nej europejskiej wytwórni motocykli

NASI NAHciARZE w FINLANDII
S^tka zakopiańczyków: Wawrytko, Nowacki, Wnuk, Marusarz 

Karpiel, w towarzystwie p. Rasztelewicza — tuż przed odlo­
tem do Helsinek.

Rekordy y-rtM* zagrożone
BERLIN. 232. — Teł. wł. — Dowia-1 * sprawie dostarczenia mu odpowied- 

dujemy sie tu. Pertraktacje prowa- n*ei maszyny do bicia polskich rekor- 
dzone w imieniu jednego «znanych ( “°wv®zybkośęi .na drodze — dobiegają i 

0Sł>M?l’ta ,szvbkość“ około*’aaTidm/g.! 
kin wvń J?kord szybkości na motocy-. 

°.ko,° 160 klm'*’ ™ sam°- 
r„Cer~ oko,I° 1«5 klm/g. Obydwa' 

hi X'ćUS*a one xos*a,v przed wie-. 
,vtip -a' * Pnsiadaia charakter do pc-
kTć lfiO WmtkO?PrOmi‘UiaCy- Szyb' 
kość iw) klm/g osiąga przeciętny lep­
szy wyścigowy motocykl fabryczny, w 
kategorii nawet 350 ccm 

Niepotwierdzone Jeszcze dane mó­
wią, że maszyną rekordowa ooilskiego 
zawodnika będzie miała silnik kompre­
sorowy o mocy przeszło 70 KM, a 
przez swą budowę będzie jedną z 'naj­
nowocześniejszych maszyn w świecie.

Pertraktacje prowadzone były do­
tychczas przez osobę prywatną w imię 
•niu zawodnika. Do ostatecznego usta­
lenia prób rekordowych potrzebna jest 
jednak zgoda Polskiego Związku Mo­
tocyklowego, który zgody tej bez wąt­
pienia udzieli. Nie należy wątlpić, że 
PZM dołoży też wszelkich możliwych 
starań, aby dostać wretszcie do Polski 
maszynę, jakiej jeszcze u nas nie wi­
dziano, maszynę, która pozwoli na usta 
nowienie godnego rekordu szybkości, 
a tym samym przynajmniej na papie­
rze (dla opinii przed światem zagrani­
cznym) pozwoli na ..zmniejszenie“ od­
stępu, dzielącego nasz motocyklizm od 
motocyklizmu zachodniej Europy.

łorrU,

ANGLIK KELLY 
najszybszy i najlepszy gracz 

turnieju praskiego PLAKAT MISTRZOSTW F. I.

Echa mistrzostw 
hokejoryeli świata

S. W LAHTI

HOKEJOWY MISTRZ ŚWIATA NA ROK 1939 
SUDBURY WOLVES Z KANADY
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Jednogłośnie przyznano Polsce
organizację mistrzostw narciarskich świata

Korespondencja własna 
Przeglądu Sportowego

HELSINKI, 22.11.
Kongresy FIS cieszą się ustaloną stawą kul 

turalności obrad, prawdziwego ducha sporto­

wego I serdecznej przyjaźni. Tymi stówy a- 

pelowal prezes FIS Oestgaard w swej mowie 

otwierającej kongres, do zebranych. Nam wy 

dawały się te apele w pierwszej chwili może 

trochę przedwczesne.
Tymczasem trudności pojawiły się z nieo­

czekiwanej strony. Finowie, mimo że gospo­

darze — rozpętali bardzo nieprzyjemną awan 

turę ze swoim wnioskiem o dopuszczalności 

w FIS tylko jednego Związku z każdego kra­

ju. Chodziło o urzędujący w Finlandii obok 

fińskiego również I Szwedzki Zw. Narclar- 

podobnie jak w Czechosłowacji obok Gra 
istnlejo i HDW. Oba te Związki należą 

FIS od pierwszej chwili istnienia Federa- 

I są jej założycielami. Jest to oczywista

anomalia, ale każdy Jest zdania, żc nie moż­

na w niczym uszczuplać dobrze nabytych 

praw Związku niemieckiego w Czechosłowa­

cji i szwedzkiego w Finlandii.

Sprawa przedstawiała się drażliwie, gdyż 
Finowie dążyli do załatwienia jej drogą glo­

sowania. Kongres nie miat ochoty tej sprawy 

rozstrzygać, szczególnie na swym posiedze­

niu w Finlandii. Wykręcaliśmy się jak się da­

to 1 ostatecznie Finowie 

w sytuacji drastycznej, 

o Ile sprawa nie zostanie 

myśli, to wystąpią z FIS!

rorn, szczególnie kłopotliwy, gdy stosowali 

go sympatyczni I pełni uprzejmości gospoda­

rze.

Ostatecznie uzyskano porozumienie w tym 

kierunku, że prawa ta. Jako zmiana statutu 

wraz z Innymi statutowymi wnioskami, zo­

stanie opracowana przez specjalną Jcomlsję 

do czasu najbliższego Kongresu (1940 w Bu­

dapeszcie).

Drugie I niespodziewane niebezpieczeństwo 

dla Idyllicznej atmosfery Kongresu wynikło 

ze strony Jugosławii. Jugosłowianie przysta-

wnioekowi niemieckiemu, 

udziału narciarzy w OHm- 

zarazem Oestgaard wystę- 

próbom zorganizowania

pując przeciwko 

przesądzał sprawę 
pladzlc 1940. Ale 

pował przeciwko

„grup politycznych“ na terenie narciarstwa. 

Glosowanie przyznało mu częściowo rację.

Za wnioskiem Niemiec glosowały „państwa 

faszystowskie": Niemcy, Włochy, Węgry, Ja-

I tak o«

w Pianl-

odmyka-
JĘDRZEJOWSKA

skl 

zu 
do 

cji

postawili Kongres 

zapowiadając, że 

załatwiona po ich 

Był to akt ter-

11 na Kogres obszerny referat o ,,lotach na 

nartach“. Chodziło o skocznię w Planlcy, do­

puszczającą skoki ponad 100 m. Federacja 

wypowiedziała się w swoim czasie przeciw­

ko skoczniom ,.mamutom“ i ustaliła, że za­
wody międzynarodowe nie mogą odbywać się 

na skoczniach, których punkt krytyczny znaj 
duje się powyżej 80 m. Tak uchwalił Kongres 

w Garmisch Partenkirchcn (1936) 

wiązuje.

Ugodziło to w Interesy skoczni 

cy, którą szereg razy zamykano I

no. Zdenerwowało to Związek Jugosłowiań­

ski, który wystąpił z fiłlpiką, atakując silnie 

Zarząd Federacji 1 osobiście prezesa Oest- 

gaarda. Specjalna komisja załatwiła sprawę 

kompromisowo, należy się jednak po ogól­

nym nastawieniu na Kongresie spodziewać, 

że Planlca będzie praktycznie otwarta dla 

konkurencji międzynarodowej.

Dla nas oczywiście najważniejszym zagad­

nieniem były zawody FIS w r. 1939. Postu­

lat Polski podniesiony już w r. 1937 na po­

siedzeniu w Chamonix, został obecnie przed­

stawiony Kongresowi do aprobaty I został 

przez aklamację przyjęty. Cieszymy się do­

brą tradycją na tym terenie; mowa prezesa 

PZN. min. Bobkowskiego zrobiła doskonałe 

wrażenie, tak, że na ogół była to może je­

dyna ważniejsza sprawa na Kogreslc, która 

przeszła bez trudności.

Trudniej przedstawiało się zagadnienie a- 

matorstwa l Olimpiady w Japonii.

Postanowiono rozstrzygnąć je przez głoso­

wanie. Wszyscy glosowali w przeświadcze­

niu, żc prezes Federacji Oestgaard, wystę-

zdobyła już
2 tytuły 

poniedziałek odbył sie w Nicei 
międzynarodowego turnieju teni-

ponla. Natomiast z nieznanych bliżej przy­

czyn przyłączyły sle do wniosku Szwecja I 
Finlandia. Ostatecznie wniosek upadł w sto­

sunku głosów 9:6. Wszyscy są Jednak prze­

konani, że sprawa Olimpiady nie jest jeszcze 

załatwiona, że Międzynarodowy Komitet O- 

limpijskl nie ustąpi przed Federacją, że jesz­

cze czynniki postronne będą na Federacje 
wpływały w kierunku zmiany stanowiska.

Narazle Jednak stanowisko prezesa Oestga- 

arda Jest poparte przez większość Federa­

cji I wojna między narciarzami I Komitetem 
Olimpijskim trwa.

Wielki sezon lekkoatletów
zmontowany w Kalendarzu P. Z. Ł. A.

W 
finał 

; sowego w grze podwójnej pań. Jędrze­
jowska, grając wraz z Francuzka Ma- 
thieu, pokonały w finale parę Wei- 
wers—Onter Roy 6:2, 6:10.

W finale gry mieszanej para Jędrze 
jows>ka — Brugmon pokonała parę 
Weiwers — Efómer 6:2, 6:3.

Również w poniedziałek rozpoczął 
sie turniej w Beaulieu. Hebda pokonał 

i Deeda 6:2, 6:2, a Tloczyński wygrał 
z Burelem w stosunku 6:0. 6:2.

W drugiej rundzie Hebda przegrał 
z Jugosłowianinem Miticem 1 ?6, 4:6. 
Siódówna przegrała z Libert 8:6. 2:6, 
4:6. Spychała rozegrał pierwszy mecz 
z Jaugemet, wygrywając 6:3, 10:8.

♦
Terminy meczów tenisowych o pu­

char ,Śr. Europy zostały już ustalone.
i Polska gra z Jugosławią 12, 13 i 14 
| sierpnia w Warszawie, a z Czechosło­
wacją 26, 27 i 28 sierpnia w Pradze.

W Lahti

Kurs powietrzny
LAHTI, 23.li. 

lotu na mistrzostwa świata do La- 
dużo zastrzeżeń. Zupełnie nle- 

Zamiast stracić trzy dni, przejecha

Pomysł 
htl budzi 
sluszoe. . _ _______
Iśmy nocą z Zakopanego do Warszawy I o 
7.30 rano polecieliśmy dalej. Odlot nie bez 
emocji, żegnał nas uprzejmie i mieniem Lotu 
dyr. Se ffert, jeszcze wspólna fotografia z 
oeiprowctŁzającynłl nrk Uorrepondcnlaml 
Przeglądu i wdzżny Wa szawę z perspekty­
wy powietrznej. Prowadzący maszynę „mi- 
lcoer<‘ Karpiński Idzie ponad chmury 1 na 
wysokości Kasp-owego, fi. na 2000 m mjamy 
Batystok i Grodno. Powoli po przyzwyczaje­
niu się do jednostajnego szumu silników za- 
czjziamy przegryzać buAj z szynką i korzy­
stamy z kart. Pośrodku wspanialej passy 
Staszka Marusarza zbliża się Wilno. Obraża­
my lot i zaczyna się dramat. Pod pułapem 
jest zmno, śnieżyca szaleje na całego, rzu­
ca niemiłosiernie. Partnerzy pow1| zaczyna 
Ją ulegać demonom powietrza I zam ast wy­
kładania. 6ełcwensów dzieje się coś całkiem in­
nego. W Wilne kontrola ce’na bardzo do­
kładna, po czym strat na Rygę. Złośliwi

przed 9-ciu laty...
Wspomnienie z pierwsze] wyprawy Sińskie] Polaków

Program międzypaństwowych me­
czów lekkoatletycznych -przedstawia 
się następująco:

18, 19 czerwca Polska — Francja w 
Warszawie.

9, 10 lipca Polska — Niemcy w Dre* 
źnie. lub Lipsku.

31 lipca Polska — Rumunia w Czer- 
niowcach.

14, lub 28 sierpnia Polska — Norwe­
gia, w Oslo.

15 sierpnia mecz kobiecy Polska 
Niemcy w Polsce.

3 — 5 września udział panów w 
strzostwach Europy w Paryżu.

17 — 18 września udział pań w 
strzostwach Europy w Wiedniu.
itanaaoKnacnKKiaannsa

Helsinki

mi-

mi-

18 września Polska — Węgry w Bu- 
dapęszcie.

OBNOWE/FA CEJZIKOWA została dckoopfo. 
zarządu śląskiego OZLA. Naaza dys. 

ty (hr) ob^ę,a w 7arzi<tzle referat kołKe- 

Mlłżnostwa Polski paó
.... w Drohobyczu
L<'„k_k”®’**’yęznc mistrzostwa Polski pań, 

wyin,«m?w».4°. Lw°wa na drugą połowę llp- 
f8' zorganizować nie we

D^ohobyczu, który zalicza się 
do Jed ’ib*r<*Hej wzorowo pracują-
cych ośrodków W jągjopoiice, Drohobyci ma 
wszelkie da u temM, by mistrzostwa prze- 
prowadzic wirowo dysponuje bowiem pięk­
nym ’,a.dl0"®,™' ob!'tnl». trybunami I daje 
gwarancję P^/.^.^^PIetu widowni, oraz 
poparcia «ynnlków. które z o-
kazji zeszłorocznego pobytu na tamtejszym 
terenie Walasicwiczów, wyka^ty niekłamany 
zapał do tego rodzaju Imprez. Obszerny me­
morial odnośnie przeniesienie mistrzostw ze 
Lwowa do Drohobycza. LOZLA przedstawi W 
najbliższych dniach władzom pzla. (K)

Łotwa 
pokonana 2:3 

przez Dąb
KATOWICE, 22.11.38. KS. Dąb—Ło­

twa (reprezentacja) 3:2 (2:1, 0:0, 1:1). 
-• Zamiast drużyny U. S. A. oglądaliśmy 

narodową drużynę Łotwy, która w dro 
dze powrotnej z mistrzostw świata,: 
rozegrała u.a „Torkacie" mecz z mi­
strzem Śląska Dębem.

Pochlebna opinia, jaką zdobyli sobie 
Łotysze w Pradze, wystarczyła, by 

na mecz 1500 widzów.
inie pozostawiło po sobie zs- 

sacmczo korzystne u rażenie, mimo, że 
goście na tle dość dobrej gry Dębu— 

absolutnie oczekiwaną rewe- 
1'sprawiedliwia ich jednak — 

przemęczenie oraz kiepska tafla lodo­
wa. Jako zespól mogli się nawet podo­
bać. dzięki wyrównanym atakom i, 
zgraniu całej drużyny. Mieli też i wy-i 
raźnego pecha w sytuacjach podbratnl 
kowych — szczególnie w 
tercji, w której mieli dwie 
pozycje.

Dąb zagrał tym razem 
swoich lepszych meczów, 
szal Łotyszów szybkością 
ścią. Gorzej jednak było z

pierwszej 
murowane

jeden ze 
Przewyż- 
i zacięto- 

grą zespo­
łową. Sukces Dębian przypisać nale­
ży indywidualnym wyczynom Ursonia 
i Burdy, którzy często zapominali, że; 
oprócz nich są i inni zawodnicy na ta­
fli. Najgroźniejszym był Ursoń, dzięki 
pracowitości i szybkości. Burda wy- 
padl słabiej. W drugim napadzie wy­
różnić trzeba Kunerta, z obrony Kas­
przyckiego.

Najciekawszy przebieg miała pierw­
sza tercja, rozpoczęta ofenzywą gospo 
darzy. Uwydatniło się to też wynikiem 
cyfrowym. Prowadzenie uzyskał Dąb 
po efektownym „przedarciu się". Po­
nowny atak Dębu przyniósł wkrótce 
drugi punkt zdobyty przez Knycińskie- 
go. Kontratak Łotyszów zagrażał po­
ważnie bramce Tarłowskiego i dopie­
ro jedną z paru korzystnych sytuacji 
wykorzystał przytomnie Seupausz. 
Druga tercja ntija bez emocji, gra stra­
ciła na tempie. Ostatnia tercja dopiero 
po wyrównaniu przez Ausiusza na­
brała koloru.

Łotysze za wszelką cenę dąż.a do 
podwyższenia wyniku, atakują w piąt­
kę. Sytuację tę wykorzystali napastni­
cy Dębu, uwieńczając jeden ze swoich 
wyjazdów zwycięską trzecią bramką 
strzeloną przez Burdę, (hr).

W przededniu mających się rozpocząć w 

czwartek dn. 24 bm. zawodów FIS w Lahti, 

warto sobie przypomnieć, że Polacy nic będą 
w tej „zimowej stolicy Finlandii" gościć po 

raz pierwszy.
W marcu 1929 r., na zaproszenie prezesa 

związku fińskiego (podczas mistrzostw FIS, 
odbywających się w Zakopanem), wyjechała 

na zawody do Lahti trzyosobowa ekspedycja 

polska w składzie: kierownik p. Leisten i za­

wodnicy Bronislaw Czech oraz Karol Szostak.

Trzeba tu podkreślić, że zawody zakopiań­

skie uczyniły Br. Czecha stawnym w świato­

wej rodzinie narciarzy, gdyż zajął on 4-te 

miejsce w kombinacji, dziewiąte w skokach 

a pierwsze w zjazdach. Zakopiańczyka na­

zywano wtedy, nic bez słuszności, najwszech­

stronniejszym narciarzem Europy. W takich 

to okolicznościach nastąpiło pierwsze zapro­

szenie Polaków do Lahti.
Ekspedycja wyjechała z Warszawy we wto­

rek a dopiero w czwartek rano przybyła do 
Tallina, skąd zarezerwowany samolot odsta­

wił gości z Polski do Helsinek. Wieczorem 
znaleźli się oni już na miejscu zawodów.

Jak widzimy, dzisiejsza podróż lotnicza nar­
ciarzy do Finlandii nie jest całkowitym de­

biutem.

Lahti — pisał wtedy Przegląd Sportowy — 

to małe miasteczko, którego przed dwudzie­

stu laty Jeszcze w ogóle nie było. Obecnie 

liczy 15.000 mieszkańców 1 Jest centrem nar­

ciarskim Finlandii. Położone na 190 mtr nad 

poziomem morza, w terenie łagodnie pagór­

kowatym lesistym, przedstawia Idealne wa­

runki dla narciarstwa nizinnego, ale nie wy­

sokogórskiego.

Dziś trzeba wyjaśnić, że Lahti jest obok 

HollmenkoUen — najpopularniejszą nazwą w 

narciarskim światku Europy, a zawody roz­

grywane tam co roku, mają Już świetną tra­
dycje.

Ale przeH*my do wepomnleA.

tych z Przeglądu Sportowego.
Dworzec w Lahti udekorowany flagami pol­

skimi, przedstawiał widok uroczysty. Ekspe­

dycję naszą wita burmistrz, orkiestra gra 

na cześć „Poola".

Na bankiecie, na którym niezwykle serdecz­

nie podejmowano Polaków, wszelkie przemó­

wienia tłumaczono na język niemiecki, a- 

byśmy mogli Je zrozumieć.

Spójrzmy teraz na wyniki, osiągnięte przez 

Polaków.
W biegu 15 km, na 76 zawodników skan­

dynawskich, Czech plasuje się na 9 miejscu 

z czasem 1:10:43, a Szostak na 11 —1:12:52. 

Pierwszym byt Ruustadstnen (N) 1:04:09, 2) 

Yangll (N), 3) Wahl (N) 4) Nlkanen (Fin.), 

5) Jdryinen (Fin.) 1:10:02 — wszystko sta­

wy światowe.

Do kombinacji Czech skakał bardzo ostroż­

nie I zajął 6 miejsce z notą 205.04 za An­

dersenem (N), Wahlem (N), 

Ilyonenem (F) i Jitrvlnenem 

jąc wszystkich Szwedów.

W kombinacji norweskiej 

miejsce, a Szostak 10. 
lepszy od Szwedów. Zwyciężył Ruudstadstnen 

(N) przed Wahlem (N), Andersenem (N), 

JSrylnencm (F), Ilyonenem (F) I Nlkane- 

nem (F).
Na zakończenlo zawodów w Lahti odbył się 

otwarty konkurs skoków, w którym w bar-

Valonenem (F), 

(F), a wiec Ы-

Czech zajął 7 

I tutaj Bronek byt

ZIOŁOWY

KREM
DO GOLENIm
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Nasz udział
w mistrzostwach F. I. S
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1
21

Sztafeta 4x10 km.
1933 — Inns brud:: 1) Szwecja 2:49:4. 2) 

C> cchoslow., 3) Austria, 4) Niemcy, 5) Wio­
chy, 6) HDW, 7) Polska gorsza o 25 m. 21,8 
sek., 8) Jugosławia, 9) Węgry, 10) Rumuna, 
11) Bułgaria.

1934 r, — SoMftea: 1) Fnlardia 2:40:28, 2) 
N crr.cy, 3) Szwecja i Norwegia, 5) Polska 
gorsza o 15 m. 43 sek.

1935 r, — Vysoke Tatry: 1) Foafid.a 
2:42-30, 2) Norwegia, 3) Szwecja, 4) N emcy, 
5) Czechosłowacja, 6) HDW, 7) Polska g«- 
sza o 17 nt-'n. 54 sek.

1936 r. — Garm. Parterklr.; 1) F:rtand a 
2:41:33 2) Norwega, 3) Sziwecia, 4) Wiochy,

• 5) Czechosłowacia, 6) Niemcy, 7) Po’ska gor 
.za o 17 nun. 17 sek., 8)
10) Jugoslaw a, 11) USA. 12) Japonia, 13) 
Łotwa, 14) Rumunia, 15) Bułgaria.

18 km.
1924 r. — Chamonix

Haug (Norw.) 1:14:29
Bujak gorszy o 27 min. 44 sek. 
Krzeptowski gorszy o 28 min. 33,2 sek. 
1925 r. — Jańskie Łaźnie 
Nemecky (CSR) 1:43:38
Bujak gorszy o 16 min. 51 sek.
Schiele gorszy o 17 min. 23 sek.

1927 r. — Cortina d'Ampezza
i

12

1
28
29

1
36
37

1
13

Lindgren (S-rvec.) 1:23:55 
Czech gorszy o 9 mln. 36 sek.

1928 r. - St. Moritz
Groltumsbraatcn (Norw.) 1:37:01 
Czech gorszy o 11 min. 55 sek.

17

1
13
19

i
41
42 
72

i
18
25
29

1
31
32 
78

1
63
71'
77

1
23
33

1
22
32

1
33

Bujak J. gorszy o 17 mln. 34 sek.
1929 r. — Zakopane

Saavinen (Finl.) 1:20:03
Motyka Zdz. gorszy o 10 m. 34 sek. 
Krzeptowski A. gorszy o 14 tn. 27 sek. 
1930 r. — Holmenkollen

Stenen (Norw.) 1:11:33
Szostak K. gorszy o 6 m. 56 sek. 
Czech gorszy o 6 m. 58 sek.
Szostak A. gorszy o 12 m. 53 sek.

1932 r. - Lake Placid
Utterstrflm (Szwec.) 1:23:07 
Czech gorszy o 13 m. 30 sek.
Marusarz St. gorszy o 16 m. 51 sek. 
Skupień gorszy o 18 tn. 43 sek.

1933 r. — Innsbruck
Englund (Szwec.) 1:02:19,2 
Czech gorszy o 7 mln. 53 sek.
Marusarz St. gorszy 0 7 mln. 58,4 sek. 
Marusarz J. gorszy o 13 min. 03 sek.

1934 r. - Sollftea
Nurmela (Flnl.) 1:04:24 
Marusarz St. gorszy o 9 m. 51 sek. 
Czech gorszy o 10 m. 21 sek.
Karpiel gorszy o 11 tn. 17 sek.
1935 r. - Vysoke Tatry

Karplnen (Finl.) 1:27:50 
Górski gorszy o 14 m. 01 sek.
Berych gorszy o 16 m. 08 sek.
1936 r. — Garm. Parten

Larsson (Szwec.) 1:14:38 
Górski gorszy o 8 min. 23 sek. 
Orlewlcz gorszy o 10 mln. 39 sek.

1937 r. - Chamonix
Bcrgendahl (Norw.) 1:11:21 
Czech .gorszy o 12 m. 14 sek.

Marusarz A. gorszy o 26 m. 38 sek.

Skoki
1924 r. - Chamonlx

Thams (Norw.) n. 18,96 — 49 m 49 m 
Krzeptowski n. 12,459 — 33 m 32 m 

1925 r. — Janskie Łaźnie
Dick (HDW) n. 18.985 — 44 m 45 m
Zeydel T. n. 12.418 — 32 m 35 m
MUckenbrun n. 9,444 — 22 m 30 m

1
33
44
1927 r. — Cortina d'Ampezza
1 Edman (Szwec.) 46,5 m 54 m

18 Krzeptowski 36,5 m 39
19 Sieczka 38 m 45 m
25 Rozmus 33 m 34.5 m
28 Czech 33,5 m 39 m

1928 r. — St. Moritz
1 Anderson (Norw.) 19,208 pkt. — 60

Sieczka 13.917 — 58 m 51 m
Rozmus 13.166 — 53 m 50 m

1929 r. — Zakopane
Ruud (Norw.) 227,2 — 57 m 55 m 
Czech Br. 208,7 — 50 m 53.5 m 
Cukier 202,1 — 52 m 51,5 m

1930 r. — Holmenkollen
Andersen G. (Norw.) 224,4 — 48,5
48 m 
Czech Br

1932 — Lake Placid
Ruud B. (Norw.) 220,1 — 66,5 m 69 
Czech 200,7 — 56 m 60 m 
Marusarz St. 193,1 — 53 m 55

1933 r. - Innsbruck
Raymond (Szwajc.) 224 — 69 m 70,5 m 
Łuszczek 200 — 57 m 64,5 m 
Czech 178.7 — 50 m 55 m

1934 r. — Sollftea
1 Johanson (Norw.) 228,5 — 51 m 59

21 Marusarz St. 211,1 — 40 m 54 m
24 Łuszczek 206,1 — 45,5 m. 49,5 m

23
25

1
10
17

1

34

1
12
17

1
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m

m
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dzo silnej konkurencji Czech zajął 5 miejsce 

skokami 38 m 1 35,5 m nota 213,5. Zwyciężył 

Andersen (N) 40,39 — 227 przed Wahlem 

(N), Ruudstadstnenem (N) I wyraźnie fawo­

ryzowanym Finem Ilvonenem. Szostak byt do­
piero 26-ty.

Czechowi należało się miejsce lepsze. „Nie 
jest to gołosłowne twierdzenie — piszę „Prze­

gląd Sportowy" — gdyż dzienniki szwedzkie, 

pisząc o skokach następnego dnia w Helsin­

kach, podawały, że będą one rewanżem dla 

Polaków za Lahti, gdzie trzecie miejsce na­

leżało się Czechowi".

1 rzeczywiście rewanż nastąpił. Następne­

go dnia odbył się w Helsinkach wielki kon­

kurs skoków, gromadząc na starcie 27 naj­
lepszych skoczków z Lahti. Kilkanaście ty- 
• Iccy publiczności było tu Awlndklem naj- 
większego może dotychczas w dziejach nar­

ciarstwa triumfu Polaków. Bronek Czech za­

jął w tej doborowej konkurencji drugie miej 

sce, ustępując tylko ułamkiem punktu zwy­

cięzcy. Prócz tego otrzymał on najwyższą 

w tym konkursie notę za styl, a więc wy­

kona) najpiękniejszy skok dnia.

Wyniki: Wahl (N) 23 I 22 m — 149,2, 2) 

Czech 22,5 I 22,5 — 149, 8) Szostak 21 1 
20,5 — 136,3.

Podkreślić trzeba, że w Lahti z norweskich 
I szwedzkich gości Zakopanego nie było ni­

kogo: byli tylko lepsil W tych warunkach 
wyniki Czecha i Szostaka wypadły znakomicie.

Czy 1 teraz uda się Polakom podtrzymać 

tradycję z przed 9-clu laty?

naszych narciarzy
twl&rcŁzą, że jeden z najlepszych naszych dłu 
godystansowców przyjechał najp:erw do Kygi 
a potem do W Ina.

Za Dżwińskiem wita nas Dżwina. Lot nad 
zamarzniętą Dźwiną do Rygi bardzo ładny, 
ciekawy j nadzwyczaj spokojny. Ryga przed­
stawia się imponująco z powietrza.

Lot z Rygi Tallina spokojny. Lecimy 
nad zamarzniętym przy brzegu morzem, a 
w połowie drogi wchodzimy nad wielkie lasy 
estońskie i po godzinie dolatujemy do Talli­
na. śniegu nie ma, zimny porywisty wiatr pół 
nocny, nad morzem mgła. Szczerze mówiąc 
— nie wygląda to zachęcająco. Szczytem 
wrażenia był moment rozdania kamizelek ra­
tunkowych na wypadek lądowania na mo- 

wawrytko, jako doświadczony podróż­
nik P^zez ocean ogląda je ze znawstwem. 
Staszek Marusarz przesypia cały postój i śpi 
spokojnie dalej. Tak samo i inni. Nad mo­
rzem przez chwilę wpadamy w gęstą mgłę. 
Nagle po jakichś 20 minutach lotu rozja­
śnia s ę horyzont, z mgły wychodzą brzegi 
Finlandii. Jest godzina trzecia, opóźnienie mi 
nimalne.

Lotnisko daleko za miastem — całkowicie 
zaśnieżone, odkopane tylko drogi startowe. 
Oczekuje nas liczna delegacja Związku Fiń­
skiego i Komitetu organizacyjnego, sekretarz 
poselstwa p. radca Na rzymski, attache woj­
skowy płk Loś i specjalnie do naszej druży­
ny przydzielony delegat Związku Fińskiego 
p. Luumislahti — nasz troskliwy 1 uprzejmy 
opiekun na miejscu. Drużyna zatrzymuje się 
na noc w hotelu Carlton. Wszyscy są bardzo 
zmęczeni i po krótkiej wizycie gremialnej u 
naszego attache i starego przyjaciela płk Ło­
sia idziemy bardzo wcześnie spać.

W niedzielę w południe wyjazd do Lahti, 
gdzie przybywamy po dwugodzinnej przeszło 
riodróży. Zamieszkujemy w hotelu zoraz ko- 
o dworca, niestety nie najlepiej, ale widać 

jak wielkie trudności mają organizatorzy z 
pomieszczeniem gości. Lahti jest zwykłym 
miastem prowincjonalnym, obliczonym na 
skromną frekwencję.

Mieszkamy w jednym hotelu razem z dru­
żyną włoską i szwajcarską, z którymi na­
wiązaliśmy od razu kontakt. Wszyscy zawod­
nicy czują się dobrze, podróż nie zaszkodzi­
ła nikomu, forma i samopoczucie dobre. Wa­
runki śniegowe i atmosferyczne nienadzwy- 
czajne. f

I

SNPTT — Zakopane wy9rywa 
ouchar Czarnohory

Stanisławowski oddział SNPTT, w e<mach 
swego JWb teuszu 15-U-c.a. o ”'2 7 okazji 

zakończenia marszu narciarskiego szlakiem 
II Brygady Leg.onów, zocganzowśl ub. .so­
boty = nlcdz cli, tradycyjne zawody narciar. 
ske o jruchar Cza nohery.

Zarówno biegł jag . s((ok| rozegrano, w 
bardzo dobrych warunkach śnieżnych, przy 
pięknej steoecznej pogodzie. Konkurs skoków 
zg omadzil ckolo 5000 widzów.

BIEG NA 16 KM wygra! Szpunar (PW— 
Leśników—Lwów) w czasie 1:25:22. 2) Ma­
łecki (PW—Leśnków—Lwów) 1:25:34, 3) K® 
była orki (KTN—Lwów) 1:28:34, ąj Huculak 
(SNPTT—Stan.).

W KOMBINACJI perwsze miejsce zajął Bo 
bowskl (W.sta—Żak.) nota 279.1, skoki 41. 37, 
2) Marduta (Sokół—żak.) nota 275.9, skcld 
29 I 33, 3) Dawldek (SNPTT—Zak.) nota 
270.5, skckl 33.5. 33. 4) Peksa (SNPTT— 
Zak.) nota 268.2, skoki 124 32.

KONKURS SKOKÓW OTWARTYCH wygrał 
Rój (Wisła — Zak.) nota 148. skoki 55,5 f 57, 
2) Daw.dck (SNPTT—Zak.) nota 131.4, sko­
ki 44 I 50, 3) Marduta (Sokół—Zak.) notą 
129.9. skoki 43 I 46 m., 4) Hajdukiewicz 
(SNPTT—Lwów ).

Puchar Czarnohory, przeMiac7onv 
lepszego zespotu, przyznano drużynie SNPTT 
(Zakopane), druge miejsce zdobył zespół 
SNPttt—Starjtstawów), a drzecie SNPTT—• 
Lwów). (M. K.).

Jubileusz Ł. K. 8.

ŁKS przystą-pit do prac DrzygołO" 
wawczych związanych z Jubileuszem 
30-lecia klubu. Generalna rewia dorob­
ku zasłużonego klubu łódzkiego wyzna 
czona została na okres od 4 do 11 wrze 
śnia. Impreza ma być zakrojona na 
olbrzymią skałę i obejmować zawodv 
we wszystkich dziedzinach sportu, w 
któryoh ŁKS posiada własne sekcje- 
Na turniej piłkarski, oprócz wartościom 
wego przeciwnika zagranicznego zapr® 
szotio AKS i Wartę. Zarząd ŁKS-u na 
wtorkowym posiedzeniu powołał do

me-pad.!*"^ ’«r7gu‘
gle północny l bardzo silny. Mimo to marny! Utworzy! Szereg SekCJ j uyk.na 

jak najlepsze nadzieje. D. ’ czycłl.

Polonia mistrzem Warszawy

„uspokojenie", którego wynikiem 

0:0, jaki utrzymuje się w tej fazie

Co będzie z mistrzostwami Polski 
w hokeju

Aura nie jest di a hokeistów zbyt ła­
skawa. Z trudem udało się doprowa­
dzić do końca mistrzostwa okręgowe, 
natomiast bardzo niewyraźnie przed­
stawia sie sprawa z tzw. Pinią. Do tej 
Pory ty(lko lwowscy Czarni zdołali wy 
wiązać się ze swego obowiązku J po 
zwycięstwie oraz walkowerze z PogO’ 
nią katowicka zakwalifikowali się już 
do finału.

Do rozegrania pozostały Jeszcze na­
stępujące mecze i rewanże: Ukraina 
(Lwów) — Cracoyia; AZS (Poznań)— 
Sokół (Grudziądz); Polonia (Warsza­
wa) — ŁKS; Warszawianka — Ogni­
sko (Wifao) oraz wicemistrz Krakowa 
z Dębem.

Finaty projektowane były w Kryni­
cy, wobec cieplej aury w rachubę 
wchodzą tylko Katowice, naturalnie o 
ile... uda sie doprowadzić do końca pu 
tę

góruje ambicją I wolą zwycięstwa,

ttokuscY

stali przelotny kilkudniowy mróz, by rozegrać 

ostatnie mecze, decydujące o mistrzostwie 

stolicy 1 o przejściu do puli finałowej.

Spotkanie poniedziałkowe Polonia — AZS 

3:1 (Skra, która również miała na ten dzień 

wyznaczony mecz, nie mając nic do strace­

nia ani do zyskania, nie stawiła się, oddając 
punkty walkowerem Polonii) nie mogło pod 
względem poziomu zadowolić. Odbyło się ono 
na lodzie, jak mówią hokeiście „do kitu", 
wobec nielicznej grupy widzów, która dość 

szybko znudziła się.

Przewaga Polonii zaznacza się od pierwszej 

chwili I trwa do końca drugiej tercji, poczym 

następuje 

jest stan 

gry.

Polonia
której nie obawia się AZS. Nic dziwnego — 

Akademicy musieli wygrać z dwunastoma 

bramkami różnicy, by wydostać się na dru­

gie miejsce w mistrzostwach przed Warsza­

wianką, a to było z góry wykluczone.

Pierwszy punkt dla Polonii pada w pierw­

szej tercji. Szabłowski zdobywa krążek, mija 

obronę, strzela — bramkarz paruje, ale Ka­
miński poprawia, tym razem bezapelacyjnie. 

Ataki Akademików nie przechodzą w tej 

tercji podobnie zresztą jak 1 w następnej 

przez twardą obronę Polonii (Krygier — Ma­

ter skl).

W drugiej tercji zostaje ustalony ostatecz­
ny wynik. Już w trzeciej minucie stan meczu 
brzmi 2:0. Odrowąż strzela zdaleka, I***0 
do obrony, ale bramkarz akademików P" 
szcza. Za pięć minut powtarza się Identyczna 
niemal sytuacja z tymi samymi aktorami i 

krążek między łyżwami Kamoanlsa wpada do 

bramki. 3:0.

nrrrrt honorowy a w i.,m: p-Sy-.

padkowo, gdy bramkarz Polonii, Laszttk, za­

patrzył się, a obrońców nie było pod bramką, 

Strzelce — Kopeć.
Drużyny wystąpiły w składach: Polonia — 

Laszuk, Krygier, Materskl, pierwszy atak Ka­

miński, Szabłowski, Rybicki, drugi — Naclą- 

żek. Odrowąż, Barylskl II.
AZS — Kompanls, Staniszkis, Morawski, 

pierwszy atak—Więckowski, Rozblckt. Kopeć, 
drugi — Goszczyński, Kowalski, Bielawski.

Ostatecznie więc Polonia zdobyta mistrzo­
stwo Warszawy. Tabelka przedstawia się na­

stępująco:
Polonia pkt. 8, stos. br. ?i:3 

Warszawianka pkt 6, stos. br. 17:3 

AZS pkt. 4 stos. br. 9:9 

Skra pkt. 2 

ZASS pkt. 0.

* 

czwartek ŁKS — Polonia 
W czwartek o godz 20-e) odbędzie się n* 

torze hokejowym >’olo"Vta?inZ-^ ' Ko"wtktor- 
sklej pierwszy n’ec,IDd^i KS)1^y Pomiędzy 

rw- 
g Wlcemlsuz Warszawy, Warszawianka, Je- 
djie w nlcUz,lel^ dó>n„k.grnblka' 8 na reuan* 
przyjadą wllnl»^1* d"P cro * Pttyszły Czwar­
tek do Warszawy, o ue... 3 marca utrzym» 

'"wydaje nam PZHL, wydal kiedyś
dyspory'J?' by zoz8ry«kl w puli finałowe! 
były “kwta„ka nd°, 1'g0 mart“- BlaleRo tri 
*ar*?,w,S?fPk P^’^na była wyjechać jut w 
b1«*- £_’Ck, do Wilna, a rewanż mógt od- 
by** c * ^edzielę w Warszawie.

Hokeiści ŁRS-u Jadą do Warszawy« 
na mecz z Polonią (czwartek, seria eh' 
minacyjna mistrzostw Polski) w skla* 
“zie: Jakubiec; Frencel, Rusinkiewlczi 
galęski. Król, Kolczewski, Kosmala, 
^tyczyński, Wislawski. Z drużyną je- i 
•dzie prezes ŁOZHL, kierownik druży­
ny ŁKS-u p. Z. Lange. W niedziele 
J>rzed południem odbędzie sie rewanż 
ŁKS — Polonia w Łodzi.
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5.
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аНКЕПШЯИЕЯЯВННЕКНЯЯ1
1935 r. — Vysoke Tatry

Ruud B. (Norw.) 231,7 — 58 m 57,5 
Marusarz St. 225,4 — 59 m 57 m 
Czech 213,4 — 51,5 m 55,5
1936 r. — Garm. Parten

Ruud B. (Norw.) 232,0 — 75 m 74,5 
Marusarz St. 221,6 — 73 m 75,5 m 
Marusarz A. 203,7 — 66 m 66 m

1937 r. - Chamonix
Ruud В. (Norw.) 233,8—60.5 m 65,5 
Marusarz St. 207,7 — 57 m 61 m 
Marusarz A. 187,2 — 48,5 m 53,5 m 
Czech 186,4 — 51,5 m 50 m

Kombinacja
1924 r. — Chamonix

Haug (Norwegia) 18,9062 pkt. 
Krzeptowski 9,331 pkt.

1925 r. — Janskie Łaźnie 
Nemecky (CSR) 35,816 pkt. 
MUckenbrun 19,694 pkt.
Rozmus 16,124 pkt.

1
25
30
1927 r. - Cortina d'Ampezza
1
б
9

1
10

1
4

13
14

Purkert (CSR) 
Czech 
Krzeptowski

1928 r. — St. Moritz
Orottumsbraaten (Norw.) 17,833 
Czech 12,645

1929 r. — Zakopane
Vlnjarengen (Norw.) 452,1 
Czech Br. 431,06
Szostak K. 401,38
Szostak A. 400,83
1930 r. - Holmenkollen

1 Vlnjarengen (Norw.) 448 
20 Czech Br.

1932 r. — Lake Placid
1 Orottumsbraaten (Norw.) 446 
7 Czech 392

m

m

m

1933 r. - Innsbruck
1 Erlcksson (SrwM ) 45
6 Marusarz SI. 409.*

35 Łuszczek 348.1
1934 r. ' 8oll,łoa

Hagen (Non» L*V-’
Marusarz St. 3 ’
Czech 378,23

1935 r. — »ysoko Tatry
f”«« ’ 32748

Maru"»«« Śt. 339.80

1936 r. - Garm. Partenk.
Hagę" (Norw.) 430 3 
iwarusarz St. 393,3 
Czech 375,0

1937 r. _ Chamonix
Roen (Norw.) 441.10 
Czech 394,04 
Marusarz A. 318,10

SO km.
1924 r. - Chamonix

Haug (Norw.) 3:44:32
Witkowski gorszy o 1 g. 41 m. 26

1925 r. - Jańskie Lain'®
Donath (HDW) 5:09:56
Bujak J. gorszy o 1 g. z I"' 5g sćk. 
Wilczyński gorszy o 1 K- 5 m

14
16

1
7 

13

1
9

11

1
7

15

1
7 

14

1
21

i
24
26 ....................._______________
1927 r. - Cortina d'Ampena
1

14

1
13
19

1
13

Lindgren (Szwec.) 4:11=32 
Bujak gorszy o 58 m. zz ,CK-

1928 r. - St. Moritz
Hedlund (Szwec.) *:32:37., _
Krzeptowski A 8or.5^m° ~ "i 18
Bujak J. gorszy o 43 m. 53 sek.

1929 r. — Zakopane
Kuntolla (Finl.) 3:50:01
Motyka Zdz. gorszy o 35 m. 9 sek.

sek.

1
53
66

1
13

1
26

Krzeptowski A. gorsrj “ -39 ,cłt'
Czech WL gorszy « ” m' 43 ’«k- 

1930 r. - Ho,m®nl<ollen 
YltterstrOm <S7T1 g ?44 ..
Czech B. K<>r’fyi e 4 ">• 50 ,’ek' 
Kuraś gorwy ° 1 «• *6 tn. 17 sek.

1935 r. - vysoke Tatry

1936 r. - Garm. Part.
ylklung <s’wec ) 3:30:11
Karpiel gorszy o 36 m. 15 »ek.

Program w Lahti
Dokładny program narciarskich mi- 

strzostw świata w konkurencjach Wa- 
sycznych Przedstawia sie nastęPu!4co:

Dn. 24 lutego o godz. 12-el ur.°^y- 
ste otwarcie mistrzostw. O ld'eJ bieg 
sztafetowy.

Dn- 26 lutego o 12ej bieg na ’8 km 
otwarty i do kombinacji. , . ,
. .Dn. 27 lutego o 13-ej. Konkurs s^. 
kow otwarty i do kombinacn.

Dn. 28 lutego o 10-eJ maraton nar­
ciarski na 50 km. O K°dz. 20-ej za­
mknięcie mistrzostw. ,, ,

W przeddzień zawodów obradować 
będzie kongres międzynarodowej fede­
racji narciarskiej. Kongres zadecy­
duję, czy narciarze wezmą udział w 
olimpiadzie, jeżeli międzynarodowy ko 
initet olimpijski nie zgodzi sie na start 
nauczycieli narciarstwa w igrzyskachi
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W Lens porażka 2:4 higieniczny
i praktyczny 

w użyciu, 
==niekrępujqcy 

swobody 
ruchów.

ill

zawsze 
obrońca.

na skrajnej pomocy miał przed sobe 
Austriaka Vogla. najlepszego gracza 
ataku, z którym z wielką trudnością 
dawał sobie radę. Po przejściu na śro­
dek, robit wrażenie, że mu ta pozycja

nic też dziwnego, że atak nasz rnusiał 
wczorajszą . na tym ucierpieć.

! Szkoda.

Relacja specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego
Lens, 21 lutego

Jakżeż bardzo różnią się dwa teraź­
niejsze występy Polaków we Francji, 
od występów jesiennych. Wtedy mie­
liśmy do zanotowania dwa radosne, 
a nawet niezbyt oczekiwane zwycię­
stwa. dziś pisać musimy o dwóch przy­
krych. choć niebedących dla nas nie­
spodzianką. porażkach.

Przechodząc do dzisiejszego meczu, 
który drużyna polska przegrała w sto­
sunku 2:4. zastanowić sie musimy, czy 
mamy prawo usprawiedliwiać porażkę 
i co właściwie na nią wpłynęło.

JEGO WIELKA WINA
Mimo słabej gry naszej selekcji, na 

której widoczne są jeszcze ślady dłu­
giej bezczynności zimowej, twierdzi­
my. że grając nawet tak, jak graliśmy 
nie musieliśmy przegrać meczu. Zawi­
nił przede wszystkim belgijski sę­
dzia Jorssen, który nie tylko, że byt 
bardzo stronniczy, ale rozstrzygnię­
ciami swymi przekręcił wynik. Bo 
gdyby gwizdał wtedy, kiedy potrzeba, 
a wstrzymywał sie od gwizdania gdy 
nie potrzeba, gdyby miał lepszy wzrok 
i orientował, się lepiej w przepisach 
Kry w piłkę nożną, wynik brzmialby 
4:2, ale... na korzyść Polski.

Pierwsze iego wykroczenie, to nie 
uznan e w 8 min. gola strzelnego pra 
■widłowo przez Piontka. Obok mnie sie­
dział ligowy sędzia francuski. I on 
i wszyscy dziennikarze francuscy zgo­
dnie orzekli, że żadnego spalonego nie 
było.

Drugie wykroczenie, to podyktowa­
nie przeciw nam karnego, za faul jako­
by Dytki. Dytko prawidłowo atako­
wał ciałem, a napastnik przewrócił się 
przez iego nogę-

W drugiej połowie wreszcie, aż się 
Orosiły karne za sfaulowanie na polu 
karnym raz Piontka i raz Wilimow- 
skiego.

Na obronę Polaków powiedzieć jesz­
cze trzeba, że teren również był b. 
ciężki i błotnisty, co im zupełnie nie 
dogadzało, że byli wyraźnie zmęczeni 
spotkaniem niedzielnym i że wreszcie 
ostra gra Francuzów, którzy unieszko­
dliwili nam trzech zawodmków. spra-.

ijo^6 Z zesPolowej gry Polaków nic ( Notatki
i wrażenia

Na przyjęciu, które na cześć elk-ipe- , 
dycji polskiej wydal p. konsul gen.. 
Kawałkowski. przemówienie swe za­
kończył on uwagą, że 200-’tysięcztia ę- 
migracja polska na północy dumna na

CZWARTA BRAMKA DLA FRANCUZÓW 
padła z takiej pozycji: Madejski

nąt obronę
opuścił posterunek, a Stanis mi- 
i strzelił.

Do nobycio w wszystkich optekoch. drogerfoch 
i sUodoc.h sonitarnych od 40 grosty pocjQwuy.

*f8FCO Soorto A ko .A* •

rowanego. ale jest to jeszcze 
stanowczo najlepszy nasz 
Dziś grat lepiej głową niż nogami. Mi­
chalski grał lepiej od Gemzy, stylem 
trochę nieopanowanym. Ma szybką . ----------
orientacje, refleks i daleki wykop. Po- me odpowiada, nie wiedział, czy ma 
moc wypadła najsłabiej z całej forma- , iść za atakiem, czy zostawać w tyle, 
cli. Tak Dytko, jak Nytz. Piec II i Gó-; Góra wyraźnie nie w formie, czwartą 
ra nie mogą sic pochwalić dobra robo-; bramkę trzeba zapisać na jego konto, 
tc. Dytko stanowczo źle się ustawia,! gdyż nie umiał nie dopuścić Vog'a do 
a że nie jest szybki, więc skrzydło strzału. Odnosiło się wrażenie, że Pol- 
wciaż mu uciekało. Poza tym stanów- ska gra systemem czterech obrońców, 
czo za długo przetrzymuje nilkę. Nytz 
wyraźnie zmęczony był -.....................
„harówką“, toteż mimo swej ofiarno-! Szkoda, że Wodarz rnusiał zejść 
ści, wiele dziś zrobić nie mógł. Piec II i z boiska w połowie pierwszego okre- 

I su gry. gdyż grał leniej niż wczoraj 
i i gdyby grał do końca, przyczyniłby 
i się na pewno do zdobycia niejednej 
bramki. Habowski na jego miejscu wy- 

■ padl źle. ale grając i na prawym skrzy 
dle. też nie był o wiele lepszy. Piec I 
miał ciągi na bramkę i kilka niezłych 
podań, ale i jemu daleko do formy. 
Wilimowski, Wostal i Piątek grali pra­
cowiciej niż wczoraj, ale ani razu nie 
przypominali koncertów z dawniej- 

———г szych występów. Najlepiej prezento-(pew-no bedizie z wyników 1 z gry. jaką waj sje jeszcze Wostal. Wilimowski 
drużyna nasza z pewnością zaprezen- ■ • • -..................... л
tuje. Na nieszczęście tak się n'e stało, 
bo ani w LTile, ani w Łens nikt nie 
mógł być dumny z kiepskiej demon­
stracji ze strony naszego zespołu. Dru 
ga przegrana była prawdziwym cio­
sem dla przedstawiciela nasaego pań­
stwa na północy.

Przyjęcie w Konsulacie. J 
nież fragmenty meczu w Lille uwiecz-, j____ _____ _
nione zostały na taśmie filmowej, któ- kopalnianymi' na Гугп^атугп.' 
i: “ J * ' ' 0. |___ '___ : i.... :_7.,7 ..
nym z kin aktualności. Francuzi przy emigracji w stosunku 15:1. 
gotowani byli na wygrana i o niczym j 8 tysięcy publiczności

ROZPOCZĄŁ SIE KADRYL
Pierwszy opuścił boisko Wodarz, 

którego zastąpił Habowski. a na pra­
we skrzydło wszedł Piec I. Kontuzjo­
wany ooważnie Nytz najprzód zamie­
nił s/ye miejsce z Piecem II. ale po 
krótkie! grze na prawej pomocy zre­
zygnował na rzecz Góry. Wreszcie 
zszedł sfaulowany na polu karnym 
Piontek. Zastanil «» Gemza. który za­
grał na środku. Wostal przeszedł na 
lewego, a Wilimowski na prawego 
łącznika. Do końca grv brakowało 20 
minut, nic też dziwnego, że w tym 
okresie sklecony na poczekaniu atak 
nasz nie mógł strzelić ani jednej bram­
ki.
ALE I WPIERW NIE BYŁO RÓŻOWO

Ale i przed zdekompletowaniem dru­
żyny nie szło najlepiej. Bardzo jeszcze 
nam daleko do normalnej formy, bar­
dzo dużo musimy nad sobą pracować, 
by bvć gotowym jeżeli jeszcze nie na 
Szwaicarie. to na Jugosławię.

Najbardziej szwankowała dziś gra 
pozycyina i niedokładność w poda­
niach. Rzadko kiedy pitka szła od no­
gi do nogi. Poza tym pomoc nasza 
stanowczo za długo przetrzymuje pił­
kę I albo ja traci, albo dale czas nrze- 
cłwnfięowi oa zorganizowanie sie I ob­
stawienie naszej] napastników. Współ 
pr.a, a,»ku z nomoca pozostawia też 
wieie oo życzenia. zbvt często powsta­
je miedzy tymi liniami luka

TAK WYGLĄDALI
Przechodząc do charakterystyki po­

szczególnych graczy, zaznaczamy oj 
razu, że nikogo nie możemy wyróżnić. 
Nikt nie wybijał się ponad przecięt­
ność.

Pawłowski energicznymi decyzjami 
interweniował zawsze w porę, bronił 
trudne strzały, ale skompromitował 

przy 3-ej bramce. gdv no zatrzv- 
^jatk? Dl,ki’ ™ŚC" ia nad głową do 

^^Jbapiak robiit wrażenie zasuge

DRUŻYNA POLSKI ZACHODNIEJ NA WYPRAWIE FRANCUSKIEJ
Szczepaniak, Madejski, Nytz, Góra, Piec I, Wilanowski, Piontek, Wostal, Wodarz, Giemza, Dytko.

KEitord /zrsBnn Derby »• "
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego

Davos, w lutym. ,
Numer trzynasty z rzędu tegorocz-1 

nych „Parsennderby“ — tigo najwięk­
szego najpoważniejszego w Europ e 
biegu w Davos nie (kazał se feralnym. 
Od pięciu już lat tradycyjne, fatalne 
warunki atmosferyczne iowarzyszące 
jel wsnan alei rmprezie. ustąp ly prze­
cudnej. apejsk ej pogodzie. Neapoi.fań­
ski błękit nieba rozpościera! s e nad 

___  _  ________  ___ .. ... ......... ........... .  .....  ......„„ całym Davos i opodal leżącymi sławny 
re od środy wyświetlane będą w jed-: rym pokonaliśmy kiedyś reprezentację mi tereaam: Parsenu. Kop eć '•utego — : 
mmi <» n Ir♦»»nlrin^ni FranniłTt nr7V nmirrrorli nr cłnciinbii 1K«1 słońce Pfll U'Pfll ^C1 CJX d SikOFialy, POŚ

L./.l ... ___  1 - ..1—j 8 tysięcy publiczności wypełniło nv. Derby zapowiadają se nadzwyczaj.;
nie zapomnieli, aby tylko sukces ich wszystkie miejsca, była to przeważnie n!e. 
rinsitaI sie do iak najszerszej wiadomo nasza brać górnicza. | Juz od wwesnego ranka werwone

Drużyny wystąpiły w następujących wagoniki jedynei w swo rn rodzaju „Par 
-■ ■ • podajemy senbaht“ praową ..w pocie czoła“ i z

matematyczną dokładnością co 12 mi-
Dhulst. nut wyrzucają na Weissfluchjoch 140 

I iberati, osób — w godzinę 700. Sprawność

ciągle za powolny. Piątek niedokładny 
w podaniach.

STRONA PRZECIWNA
Drużyna francuska, która ustępowa­

ła zdecydowanie wczorajszej, nie 
przedstawiała wysokiej klasy, grała 

l jednak na dobrym poziomie, szybko. 
I ambiinie, ale stanowczo zbyt brutal- 

iak rów- ■ nie Najlepsi w niej byli Vogl i Arbiza. 
.....Mecz odbył sie na ładnym boisku 

. na któ-

dostał sie do jak najszerszej wiadomo 
ści. Film zresztą, który zaraz po me I 
czu oglądaliśmy w sali projtkcyjnoj, 
wypadl b. dobrze.

Na afiszach reklamujących zawody, 
czytało sie między innymi wydruko­
wane dużymi czcionkami zdanie: ,.Re- 
vange possible" (rewanż możliwy).

Po meczu w Lille odbył sie trady­
cyjny bankiet, wydany przez Ligę 
Północną, na którym prezes Jooris 
oświadczył w swym przemówieniu, że 
tak, jak leader Ligi Sochaux doznał w 
rozgrywkach pucharowych przykrej 
Porażki z rąk drugorzędnej drużyny, 
a mimo to kroczy teraz w rozgryw­
kach ligowych od zwycięstwa do zwy 
ciestwa. tak sani0 przegrana 'Polski 
uważać należy za wypadek, po któ­
rym Polska znów rozpocznie swój 
zwycięski pochód.

Popularny dzemiłkarz,
i .---------- . --. „ ar.jńuiŁ

.. zamieszczonym w 1Auto twierdzi, że

składach. W nawiasach 
zmiany no przerwie.

Francja: Defossć. Marek,
: Tison, Francois, Lietaer,
' Cheuva (Laureat — Walczak) Arbiza.
I Gabrillargues i Vogl.
' Polska: Pawłowski. Michalski, ,
Szczepaniak, Piec II (Nytz i Góra).' 
Nytz (Piec II) Dytko, Chabowski 
(Piec I) Piontek (Wilimowski) Wostal

; (Gemza) Wilimowski (Wostal) Wo- j 
darz (Chabowski).

I Jan Gryżewski.

Glosy prasy francuskiej o me­
czu iv Lille zamieszczamy na 

stronie 5-ej.

i popularny u® enuikarz. 4>2clallsta i 04 pi,1(l n°Żn.eJ ”eWf?rB-.y artykule

przegrana 0:4 w Lille jest jedynie wy- 
Ciałecki D''u''” — - -

•ó€fwowvr?zyKnuie z obrony barw ’ Дп do Р7к! w tej sprawie wpłynie 
^skutek Prze^ Donosiliśmy już. że 
*^Т„у obrońca ^«roby. reprezen- 
Ł i nie pojechtKkl nie czut s!e na 
'X do Katowic dzi\"a mecz treningo- 
,/prosić będzie o skfcaduiemy się. 
fenrezentantów w b. Se*«;e ко> z listy 
™-nnie zarówno z za^le- «dyż re- 
obŁu. W czasie swjytu jak i 
Oałeóki zwróco P2PN 0C1^ 
dla przeprowadzeń.a kuracji , 
Się z odpowiedzią odmowną l...^al 
niem szybkiego powrotu do zdro (

PZPŃ-U f ^hi г oawiacza aruzyny. musimy przy-
z^le ^ZduwaczdyćXsóhie'należy ie£ “-ać> że bardz0 tra-fnie Podpatrzył i 
oStateczną d€C„;ę Sprawę ‘e. ma i 
zr^’ i5?’,Kzyć na walnsnn zgroma-, 
dzrt^^^ZpN-u delegacja łódzka.

niklem tego, ze Polacy po przerwie 
zimowej nie doszli jeszcze do formy. 
Zmniejsza to naturalnie odniesiony 
przez Francuzów sukces. Gdy pod­
czas przerwy w Lens wynik dla Pol­
ski brzmial 2:1. prezes Jooris nie krył 
swego zadowolenia. Za wszelka cenę 
Chciał on zwycięstwa Polaków. bv 00

| wieść, że wczorajszy sukces nie 
| spowodowany zla forma gości, 'ecz 

świetna grą zespołu, który jest je£°
: „oczkiem w głowie“. (Jooris jest rów­
nież prezesem Ol. Lillois. z którego 
7-miu graczy grało w zewie liltskim).

Góra, jak zwykle, spełnia rolę „za- 
bawiacza“ drużyny. Musimy przy-

udawał na ulicach Lille naszego kon­
sula honorowego w Brukseli, ku nie- 
*'anianej mierze kolegów oraz licz- 
1Vcl1 Przechodniów.

Przebieg gry w Łens
rr V n on i rftZ StrZC-

, ęce bramkarza, dragi raz zde- 
i?J!ka toczy w Wcronku 

[a Laorent"(Walczak), któ- 
riłrrvmuje łatwo? Chcuyę; Pawłowski
^,.lc 1 wP«da nad ₽l,k« mu ’<? “T*11- 

schodzi z boi “aw* do bramki. W 24 
Płatek; zastępilJ’,a“lowany na polu 

Strać' teraz bardi,, na^™^  ̂

l' paawłoUivski pewny. łdaw.ł0

bp^n;:i 

strzale Vogla. *’°rX Arbl,» . urnla’ po-
’oozydi Mrzatowej'

stujc dogodnej Pozf podczas, gdy plcc "Ie 
trafia do bramki. I P' . . pranctlzi
maja wykonać korner, sędzia “gwliduje ko­
niec zawodów. Ja" Ory*'w<*i

Dzień triumfu
piłkarzy francuskich 

Ubiegła niedziela była dla ’ran-
cusklch bardzo korzystna. Nic tylko dwukrot­
nie pokonali Polaków, ale ^aryz zremisował 
z silnym Budapesztem 1:1. Liga i/11"^ ' 
wschodnia pokonała Kolonie
— ViatV4«V ^4*, *,UM*SJ*-O-- - * ’
la reprezentację Gau Hessen 5:1» nafnui<ast

Ko’Podarze I prier: dluz- ’W’ bramki, wilimowski
?n. wod,ari ,₽oJaï ÄÄ’ htu rV alf z nTm tce bramkarza, dn>( 

<trzda nieuchiJ iont.cowl. który z bil „„mki lecz piłka toczv sic ' 
^ol. bramki, "f^nnlc, jednak sędzia nie bramki, lecz »yehStïi ’
™^.trdujc •■’’>a|on*‘rÓdr,°ff,ńl"ych P“'‘e»'öw ^poprzeróte^«, Laurent (Wal. 
’•T .«ki. R«*y w «.Ora foczy sie na irod ry P“ 7 lol„,„l*st«pit cheuve*< boW^Hzn a.,7 *0 min. nrzedziera sie zatrzymuje łatwo,

CZ«» l
Oli'1- ^rtl*rinle”'‘a,t

uznaje 
oZwliflUJV ’LTa,on:

K letrfl, RśJv W o»v OIVU
JEL*” pytko atakul®0 min- przedziera się 
Chenva ',ewraca « go prawidłowo ciałem, 
Francuz P ,c |<arnyi '« o nogę Polaka 1 sę­
dzia dyktuj Vogla zan,ienlony pewnie w 
bramkę prze* “ •

W chwile p francuskie?* 1 rozpaczliwa o- 
brona brajl»1 . _|tlf( J. Oclone w tłoku 1 
nic mote doO wybija ’?,r* w pewnym mo- 
menele obron jn paw.*c*€śllwie głową z 
bramki, w 25 **°WBk| broni wspa-
nlale atrzął yo^« j ^0^»rów. w 28 min. 

centraje Habo»- I(jopvw Kłową, a trochc

^w^ń^ińtc^ kS

crt się bądź skuteczną inicrwenCja obronv 
bądź też odgwizdanlem spalonego. y*

w 1 min. po Pn",w’= Pawłowy . 
rnblnsonada broni 3*Jxa* Ar*>lzy. lecz
w 6 min. musi kapitulować przed »tkałem 
z 4 metrów tego ostatniego.

Polacy mów mała przewag?, ale nie moE, 
lef odzwlercladlić. Wostal i Habowski nie tra

mu puKun«" rumKuw, «»* •
z silnym Budapesztem 1:1. Liga ’ **"°*"°* 
wschodnia pokonała Kolonię 2.1. Burgundi.t 
— Viktorię Zizkow 3:1. Lotaryngia zwycięży­
ła reprezentację Gau Hessen 5:1. nafn.niast 
kombinacja Baden — Wirtembergia pokona 
la Alzację 4:3.

punktualność, porządek wzorowy.
I W wagoniku „Parsetibahn" — nie­
spodzianka: patrzę, jakaś znajoma 
twarz. To mr. W. R. Bracken, stary 
znajomy z Zakopanego. Bral on udział 
w niezapomnianych zawodach FIS-u 
w r. 1929 w Zakopanem i uległ wów­
czas w biegu zjazdowym, na Hali Ga- ________
sienicowej, Bronkowi Czechowi o se- ba on będzie pierwszym! 
kundy.

Witamy sie serdecznie. Mr B. dopyta 
, ie o Polskę i Polaków. Wspomina 
rzewnie nasza „czystą“ I obiecuje so­
lennie w roku przyszłym w okresie za­
wodów FIS zjechać do Zakopanego 
Niespożyty ten Anglik przepędza ka-»- 
dą zimę w Szwajcarii i notabene b’f- 
rze rokrocznie udział w „Parsennder- 
by“, ale już w kateg. starszych.

Jest godzina punktualnie 11-ta. Roz marzone warunki śnieżne i atmosferv- 
poczyna się start do biegu zjazdowe czne ale trzeba też stwierdzić, że 
go, do którego zgłoszono olbrzymią w ostatnim pięcioleciu klasa zjazdow- 
ilość ponad 300 zawodników i zawód- c^w w Europie podniosła się w dal- 
irczek »»***» • — - ■■■!» - -- .... - _
elitę europejską zjazdowców — panów dzisiaj chyba szczyty możliwości 
i pań.

Rozpoczyna się start w całym sze- 
i regu różnych kategoryj panów i pań 
od chłopców i dziewcząt począwszy 
a na panach ponad 55-letmch skon 
czywszy. To były tzw. kategorie y- 
gólne - powszechne. W drugiej częs.; 
biegu startuje kategoria tzw. „Derby . 
Rozgorączkowanie tysięcznych w.- 
dzów rozsianych wzdłuż całej trasy 
wzmaga sie. Przeważnie słychać ni­
wę angielską.

Teraz trasa wynosić będzie H.240 
m i start rozpocznie i’

. i.................... _ ___
w kubiis (800"rn7. P."m.j. Różnica Więc drich Doris (Davos) obie w jednako- 
wzniesień wynosi imponującą ilość 2.000 wym czasie 9.22 min. Również i 10 
m. Też w swoim rodzaju jedyny w Eu- pierwszych pań przybyło do mety po-

I Zaznaczyć należy, iż trasa oań jest 
krótsza meta jest w Conterser Schwen- 
de i wynosi 6260 m różnica wzniesień 

11.132 m.
..Parsennderby“ zwane powszechnie

I dący. Dostaje rzęsiste brawa wzdłuż 
calei trasy, a silny wiatr wskutek pę­
du rozwiewa jego białą, długą brodę. 
Mija nas w pewnej chwili w wspania­
łym stylu jadący Romrnger. Pędzi z 
silnym przysiadem — ręce i kijki z t..- 
lu — widać, iż usiłuje przybrać pozy­
cję najbardziej aerodynamiczna. Chv-

Ale nie miało tak być...
I Jak wiadomo rekord trasy należał 
do słynnego Otto Furrera i trwał p3< 
‘ne pięć lat. 1 oto co się dzieje. Re­
kord ten wynoszący 16.01 min. prysł 
niczym bańka mydlana. Mało tego 
Szesnastu zawodników przebyło tra­
sę poniżej czasu słynnego „Diabla <. 
Matterhornu“. Sukces wspaniały!

; Sprzyjały temu rzeczywiście wv-

-----  ___ ’.a też stwierdzić, że 
olbrzymią w ostatnim pięcioleciu klasa zjazdów-

Wśród startujących widzimy ”Y*n ciągu niebywale i osiągnęła już

i umiejętności.
| Niespodziewanym nowym rekordzi­
sta trasy i zwycięzcą Parsennderby 
został Martin Fopp z niedalekiego Klo­
sters z czasem fantastycznym wprost 

1— 14 49 min. O sekundę gorszym był 
tyilko Bertsch Max. a Rominger trze- 

|cim 15.08 min. Matt Rudi i Żogg Da- 
i wid uplasowali się dopiero na 6 i 7 
miejscu, z czasem równym 15.39 min.

I Zsszlioroczny zwycięzca „Parsenn- 
I derby“ 17-toletni Beat Riiedi — źle 
■ wybrał smary i przybył na metę z 

___ r__ _  czasem 16.19 m — dopiero 22-gi.
... . sie na szczyci* i Wśród pań pierwsze miejsce dzielą
WeissMi wys. ponad 2800 m — meja ze< sobą Sutter Niny (Davos) I Frie- 

wzniesień wynosi imponującą ilość 2.000 wy ni czasie 9.22 min.
111. • l cz. w jywumi rOUZUjU ICMJIIJ " —- pin—-JWI p«u U.Z.JVJ1V uv lliviy pw 
ropie bieg o takiej kolosalnej różnuv (niżej dotychczasowego rekordu trasy, 
wzniesień.

Hen, w górze, starter co 30 sek. 
wypuszcza ___ J___ j„ _
wodników. Coraz wyraźniej widać pg 
dzące sylwetki zawodników w za -------- ------ - „----------
wrotnym szusie. Mijają mnie niczym „Wimbledonem" narciarskim było im 
błyskawica niknąć w kurzawie śnież- preza tak pod względem widowisko- 
nej jaką za sobą zostawiają — wszyst i wym jak też i sportowym nadzwyczaj 
ko wśród oślepiającej bieli śnieżnej udana. Organizacja doprowadzona do 
wśród gorących, upalnych potoków pro- doskonałości a nie trzeba zapominać, 
mieni alpejskiego słońca. Na nieboskio- iż jest to olbrzymia impreza wymaga­
nie ponad szczytami szybują dwa po- jaca współpracy kilkuset osób. Kolej- 
tężne Douglasy „Swissair“ łfiiknujące ka wywiozła na górę 4.100 osób, a po- 
przebieg słynnych „Derby“. I za tvm setki, ba, tysiące w?dzów sz.o

Sensację wzbudza u międzynarodir ' 1-- ------- ---
wej publiczności 68-letni zawodnik St. na nartach. 
Glaser wcaie, wcale jeszcze nieźle Ja 1

zawodniczki a potem za

Klmuiace ka wywiozła na górę 4.100 osób, a po-
I ... . ...\-4srA4ir C?'A

ku Parsen.il poprzez przełęcz Stre.a

Zyg. Borzęcki.

i
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TRASA PARSENN EEW

PINGPONGIŚCI P. Z. L. (WARSZAWA) 
należeli clo najlepszych zespołów bioracych udział w mistrzo 
stwoeh Polski w Częstochowie. Stoją od lewej: kier, drużyny 

Czerniachowski, Malujlo, Orzechowski i Peczkowski

ZAPAŚNICZA REPREZENTACJA POLSKI
składzie (od prawej) Rokita, Świetoslawski, Ślazak, Szajew-

sko, Krysmalski, Jakubowski i Gwóźdź — legła Niemcom 3:2S

Parsen.il
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Od zatoki Fińskiej-po Dunaj
Najbliższy szlak reprezentacyjnej S-ki boksu polskiego

Zwycięski mecz z pięściarzami Nie­
miec nic nie zaczyna i niczego nie 
kończy. Historia zaczęła się bowiem 
o wiele dawniej — w dniu zdobycia 
czary duka Bergamo, a zakończyć się 
nie powinna nigdy. Spotkanie poznań­
skie było wspaniałym epizodem, ale 
tytko i jedynie epizodem sezonu. Jeśli 
jutro nie nastąpi godny tego epizodu 
ciąg dalszy, efekty propagandowe zwy 
cięstwa nad najgroźniejszym rywalem 
zostaną zmarnowane.

Dziś osiągnęliśmy to, źe Niemcy 
kwestionują jedna watkę i poraż­
kę chcą utargować na nierozstrzyg­
niętą; stąd wynika, że godzą z faktem, 
źesmy ich doszli, a nie mogą na 
razie strawić orzeczenia sędziowskie­
go, stwierdzającego, że wysunęliśmy 
się o nos przed nich.

Na szczęście okoliczności talk się 
składają, że już za miesiąc będziemy 
mieli sposobność raz jeszcze udowod­
nić naszą wyższość. W połowie marca 
reprezentacja bokserska Polski ruszy 
na północ i wystąpi na ringu dzień po 
dniu w Helsinkach i w Tallinie (19 i 
20 marca).

Mecz z Finlandią będzie specjalnie 
uważnie obserwowany w Berlinie. 
Przed 4-ma tygodniami bawiła tam dru 
źyna niemiecka i wyciągnęła zaledwie 
remis 8:8. Oczywiście, zgodnie ze złą 
tradycją wszystkich meczów między­
państwowych niezadowoleni Niemcy i 
tam zakwestionowali jeden wynik; in­
teresujące, źe i tym razem była tu 
walka Lampego.

Nie o to jednak chodzi. Idzie o rzecz 
ważniejszą: o uzyskanie w Finlandii i 
w Estonii zwycięstwa. Potrzebne jest 
nam ono z wielu względów. Po pierw­
sze — nawiązanie stosunków pięść ar- 
skich z dwoma małymi krajami bał­
tyckimi powrcio wypaść jak najbar­
dziej korzystnie dla naszego boksu. Po 
drugie — nasze ambicje pierwszego w 
Europie mocarstwa pięściarskiego nie 
dałyby się pogodzić z klęską, ponie­
sioną w państwach nie posiadających 
na giełdzie wysokiego kursu. Po trze­
cie — pośrednie porównanie rezultatu 
Potoki i Niemiec pow nno umocnić na­
szą awangardową pozycję.

Jeśli podczas tournee bałtyckiego 
powinie się nam noga, malkontenci nie­
mieccy (i nie niemieccy) otrzymują 
świetną pożywkę dla swych wersji o 
przypadkowości poznańskiego sukcesu. 
Dlatego też linię biegnącą z Mediclcnu 
nie wolno przerwać w Poznaniu, nie 
wolno się zatrzymywać ani odpoczy­
wać. Adriatyk trzeba związać z Zato­
ką Fińska.

Pułapka kryje się przede wszystkim 
w uśpieniu pogotowia psychicznego. Za 
powiedź meczu z Niemcami działa jak 
pobudka: stawia ra nogi i podrywa do 
pracy. Awizo meczu z małymi kraja­
mi bałtyckimi jest ciche. Nikt się spot­
kaniem nie przejmuje, nikt się nie pod­
nieca pracą, nikt na miesiące z góry 
nie robi przygotowań.

A tymczasem — nic bardziej falszi’- 
wego, nic bardziej karygodnego, tiiź 
lekceważenie tych partnerów tylko dla­
tego, źe ikraje te leżą daleko, źe lud­
ność jest nieliczna lob pięściarze nie­
znani. Zapytajcie trenera Stamma. on 
wam na pewno potwierdzi, że woli 
walkę z Węgrami niż z Finlandią lub 
Estonią, chociaż układ sil przemawia 
raczej za przewagą Madziarów. Dla­
czego? Bo nie ma nic zdradliwszego, 
niż narwać się na nieznanego przeciw­
nika.

O Finlandii ■wiemy na pewno tylko 
jedno: robi kolosalne postępy. Spro­
wadzono trenerów zagranicznych (nie­
mieckich), wyszkolono własnych, zmie­
niono całą drużynę reprezentacyjną, 
waiągnięto młodzież — i osiągnięto 
zdtti\iewające rezultaty.

W listopadzie p. Bielewicz sędziował 
mecz Niemcy — Finlandia w Szczeci­
nie. Zwyciężyli Niemcy 14:2. W stycz­
niu odbył się rewanż w Helsnkaclr; 
Finlandia uzyskała remis 8:8. Piękny 
sukces jest tym większy, ze w 1937 
roku Finlandia nie zdobyta w 5-ciu 
meczach ani jednego punktu.

Z dawnej reprezentacji fińskiej po­
zostało w drużynie tylko dwu zawod­
ników: Lehtinen, jedna z najlepszych 
much w Europie i Huusikonen, rutyno­
wany pięściarz wagi koguciej. Reszta 
to młodzież, której w epoce Mediolanu 
nie pozwolono jeszcze włożyć błę­
kitnej koszulki. Oto nazwiska tej bitnej 
drużyny.

Lehtinen — pokonał Kaisera i Brus- 
sa (Niemcy), równą walkę stoczył w 
Mediolanie z Mattą, w Warszawie z 
Rotiholcem (Warszawa — Helsinki 
11:5).

Huuskonen — wygrał z Wilkem (N). 
Jakubowiczem i Etterem (Szwajcara). 
Przegra! w Mediolanie dopiero z mi­
strzem Sergo.

Siponen — zwyciężył Vó1kera, prze­
grał po równej walce z Mnerem (N). 
Prawa garda, cios, uderzenia w żo­
łądek.

Novoda — przegrał, nisko z Heesem- 
Dobry technik.

Rossi — przegrał z obu Niemcami) 
Flussem i Murachem. Niebezpieczny 
w bijatyce. Twardy.

Sukonen — wygrał z Campem. prze­
grał z Murachem. Dobra kontra. Chęt­
nie idzie na wymianę ciosów.

Purho — przegrał tylko na punkty 
z Vogtem (N). Prawa garda. W re- i 
prezentacji zluzował Koivunena, z któ- I 
rym ciężką przeprawę miał w Łodzi 
Pisarski.

Hohnberg — przegrał z 
przez k. o. w 3-ej Tundzie.

Kogo przeciwstawimy tej 
prezentacji? Obsada niższych wag 
nasuwa żadnych wątpliwości.

W razie nadmiaru kandydatów 
rozstrzygnie forma ostatnich spotkań. 
Również w wadze ciężkiej wybór jestl 
łatwy — ponieważ nie ma wyboru.

Natomiast liczyć się należy z wy-

jazdem Chmielewskiego i kuracją zła­
manej ręki Kolczyńskiego. Łodzianina 
zastąpi Pisarski. Obóz pozańnski — 
miejmy nadzieję — poprawił jego for­
mę. Na tle przeciwnika rwącego się do 
bitki, Pisarski wypadnie doskonale.

Gorzej jest z wagą pólśrednią. Kol­
czyński jest bez zastępcy, nie posiada 
równorzędnych kolegów. Naszem zda­
niem, PZB powinien zdecydować się 
na krok odważny i rezygnując z punk­
tów wysłać na północ jakiegoś obie­
cującego młodzika. Powrót do Sipiń­
skiego. Jańczaka czy Ostrowskiego nie 
zapewni żadnych zdobyczy w punkta­
cji i opóźni wypełnienie luki w tej ka­
tegorii.
' W wadize półciężkiej trzeba wybierać 

między Szymurą a Dorobą. Osobiście, 
skłonni jesteśmy przypuszczać, że 
Szymura przezwycięży kryzys psy­
chiczny i wtedy należy mu się pierw­
szeństwo.

Następnego dnia polski samolot prze 
rzuci reprezentację na drugą stronę za­
toki, gdzie oczekiwać ją będzie dru­
żyna Estonii.

Jest to jeden z największych dziwo­
lągów sportowych świata. Dwaj bracia 
założyli w Tallinie klub. Pracowali kil­
ka lat, uczyli się, podglądali, wyjeż­
dżali za granicę — aż wreszcie docze­
kali się owoców. Tallińskl klub braci 
Matsow Jest dziś jednoznaczny z re­
prezentacją Estonii. W gronie tym wy­
chowa! się w-icemistrz olimpijski wagi 
lekkej Stepuioy i jeden z najlepszych 
pięściarzy europejskich wagi średniej — 
20-letni Raadik. Na tych dwu filarach 
oprze się drużyna, która sunie prze­
ciw Polsce i która pokonała w roku 
zeszłym — słabą wówczas — Finlan­
dię 14:2.

Z Tallina nadchodzą wprawdzie wia 
domości o projektach zawodowych 
Stepulowa, ale przyjmować należy je

BILETY NA

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO 
które odbędą się w dniach 25, 26 i 27 lutego r. b.

sprzedaje: 

„Orbis” 
AL Jerozolimska 39 (hotel „Polonia“)

Nalewki 8 i Targowa 70.
oraz

z zastrzeżeniami. O zamiarach swych 
opowiada Estończyk już dwa lata — 
pozostając nadal amatorem.

Po szczęśliwym powrocie do kraju i 
3-tygodniowym wypoczynku czeka nas 
znowu podwójny mecz międzypaństwo­
wy. 10-go kwietnia walczymy w Bu­
dapeszcie z Węgrami, 12-go z Austrią 
w Wiedniu.

Mecz węigierski jest ostatnią próbą 
na oczach świata przed zestawieniem 
reprezentacji Europy. Na turniej elimi­
nacyjny w Berlinie dostanie się tylko 
ten, kto na oczach p. Kankovszky‘ego 
i delegata „Chicago Tribune“ zdobę­
dzie się na ładny boks i zwycięstwo.

Za wcześnie jest przewidywać, jak 
wyglądać będzie nasz zespół w kwiet­
niu. Jedno wydaje się pewnym: zabie­
ranie Woźniakiew:cza do Budapesztu 
będzie samobójstwem. Ten znienawi­
dzony przez sekretarza F1IBA pięściarz 
nie wygra tam nawet wówczas, jeśli 
walczyć będzie jak sam Michał Archa­
nioł. Mistrzostwa okręgowe dostarczą 
materiału obserwacyjnego co do osoby 
jego następcy. Ze specjalnym zacieka­
wieniem obserwować będziemy postę­
py Kowalskiego (P. Z. L.), którego 
wzrost zmusi do przejścia w najbliż­
szym czasie do tej kategorii.

Wyjazdy reprezentacji nie mogą 
wyczerpywać pracy PZB. Mimo suk­
cesów. mimo zwycięstw i glori: trzeba 
się pogodzić z tym, że nasza działal­
ność wyszkoleniowa nie otrzymała je­
szcze właściwych ram.

Gdzie jest trener naczelny, o którym 
tyle mówiło się 4>o Mediolanie? Nie 
jest nim przecież P. Stamm, którego 
■rola ogranicza się do pracy na dwu — 
trzech obozach (20 — 3D dni w roku) 
i do sekundowania w narożniku.

PZB musi zdobyć się na zaangażo­
wanie tego trenera, którego chłopcy 
uwielbiają, zagranica zazdrości, a my

.............  y

Nowiny z ringów krajowych

— cenimy wysoko. Pola prezęsetn, 
kapitanem związkowym i skarbnikiem 
potrzebny jest w zarządzie PZiB'czlo- 
wiek. któryby myślał tylko i wyłącz­
nie o cenrezentacii, o następcach, o 
metodach szkoięnja | 0 technice wy­
grywania meczów. Kapitał włożony w 
trenera Jcst najlępsza inwestycją,

W dziedzinie nrawro-organizacyjnej 
oczekują nas poważne zadania
na kongresie rlBA w Berlinie. Niemcy 
wnieśli szeroko r°zbudOwany projekt 
zmiany przepisów o nunktowmiu, któ­
rego zasadę musi zaakceptować każdy 
rozsądny człowiek.

— Trzeba rozróżniać — 
jekt — między c!osem — dotknięcienn 
a ciosem — uderzeniem, między szer­
mierczym zanurkowaniem trafienia a 
posianiem przeciwnika na deski. Siła 
ciosu musi być uwzględniana przy 
punktowaniu, Stan obecny jest absur- 
dein!

Rzeczywiście, automatyczna rachuba 
„cios za cios“ jest nonsensem. Do po­
głębienia tego nonsensu przyczyniał 4 
się różne maszynki do liczenia cio­
sów, które są parawanem dla najbar­
dziej karkołomnych wirażów logicz­
nych. Z tymi pomysłami trzeba skoń­
czyć. J ,

Również dalszy wniosek Niemców 
zasługuje na poparcie Chodzi w nini 
o uratowanie pięściarza, który padł 
ofiarą omyłki sędziowskiej. Dotych­
czas jedyną konsekwencją byjo skre­
ślenie złego sędziego. Teraz Niemcy 
proponują, by pokrzywdzony pięściarz 
przechodził na równi ze -zwycięzcą“ 
do dalszej rundy. Niesprawiedliwość 
zostałaby w ten sposób zmniejszona.

Wniosek ten .przewiduje, że o do­
puszczeniu takiego pięściarza (oficjal­
nie pokonanego) decydować będzie 
komitet wykonawczy FIBA na podsta 
wie lednogiośnej decyzji. W ten spo­
sób wpływ „polityki** na decyzję jury 
d'appel zmniejszono <k> minimum.

Wydaje nam się, że wniosek ten li­
czyć może na poparcie Polski pod tym 
Jednak warunkiem, by <i0 komitetu 
zaproszono wreszcie naszego delegata. 
Są tam Niemcy» Szwajcarzy, Węgrzy, 
Szwedzi. Irlandczycy pje ma tylko 
przedstawiciela najsilniejszej nacji pi?" 
ściarsfcej. To nie jest w porządku.

Zanim komitet zacznie trzebić nie­
sprawiedliwość w stosunku do pojedyń 
czycłi zawodników, mech wykaże 
obiektywizm i wyrówna pokrzywdze­
nie całego narodu.

I Jan Erdmaa.

Wyniki poszczególnych walk: waga papie­
rowa: Zawada (Granat) zwycięża Oołdbllta 
(Makata, Kotce); waga musza — Hajduk (O) 
remsuje z Rundslelnem; waga kogucia — 
Kurek II (G) zwycięża Federa (Makata), 
Ketce); waga piórkowa — SykiLski (Granat) 
zwycięża Le> mana (Mak., K.elce); waga lek­
ka — Kulczycki II (G) zwyc.ęża Kaminera 
(Mak., Kielce); waga półśredn-a — KiGczyc- 
ki I zwycięża KornMuma przez poddanie się 
zawodnika kieleckiego „Makabł“; waga śred­
ni* — Kurek 1 (G) ulega Szlazowi (Makabl), 
Warszawa); -waga póic.ęźka — Baran (G) 
przegrywa z Neudingiem (Makabi), Warsza­
wa).

W wadze koguciej rozegrane zostało mię­
dzy Kurkiem II (G) i Fedorom spotkanie to­
warzyskie. Zawodnk Granatu oddal Fcdero- 
wł 2 punkty walkowerem, a w spotkaniu to- 
waizysMccn ajwyc v±yt.

Sędr-owań w rngu p. WafcWsrg "a <»«*■ 
ty — p. Sżczyglowski z K.ek. Publiczności 
2 500 osób.

Mecz bokserski 
Sokół — Garbarnia 8:6

Rozegrany w Krakowie mecz bokserski So­
kół — Garbarnia zakończył się wygraną dru­
żyny sokolej. Zawody stały na niezłym pozio. 
mie, wyróżni s-ę u zwycięzców P.szczak 1, 
Wnęk 1 Jabłoński, u pokonanych Rakoczy.

W poszczególnych wagach wyn kl były na­
stępujące: musza — Tobola (G) remisuje z 
Kwarkiem (S), który mlat Jednak nadwagę; 
musza 11 — Piszczek II (S) wygrywa na 
pt^kiy « CzapSckim (O), kogue.a - Pisz­
czek I (S) wygrywa na punkty z Mazurem 
(G); lekka — Wnęk (S) awyc Cża na punkty 
Morawę (O;) półśrednia — Rakoczy (O) wy­
grywa z Pałac hem (S); średnia Jabłoński (S) 
nokautuje w drugiej rundzie Korzeniecklego 
(O); półciężka — Pien.ążek (S) wygrywa 
przez poddanie się w perwszej rundzie Woł­
ka (S). (rg)

INDYWIDUALNE MISTRZOSTWA BOK­
SERSKIE WARSZAWY kl. A orzpoczynają s.ę 
w piątek o godz. 19 w Cyrku.

Śląsk — Łódź w Sosnowcu ____
w najb^ższą niedzielę dochodzi wreszcie1 się, źe tajemnica dobrej formy i pił- 

do skulku od dawna zapowiedziany mecz - • • ■ —'—• -»•
medzyckręgowy Śląsk — Łódź. Reprezentacja 
śląska wystąpi w najsiłzlejszym składzie. 
Tym razem start jej ma zatrzeć ślady po o- 
stalnlch nepowodzco ach. W muszej walczyć 

i będzie stary Pawlica (Jasińskiego osiab.a 
I zrzucenie 2,5 kg), w koguciej Jarzombek, w 
i plóckowej Wc/grucn, w lekk ej Akermann 

(kilórego chyba mocno osłabi robienie wagi), 
w pólś. ezŁi ej Waloszek, w średnej Wlede- 
man, w półc ężkicj Kolor.ko i ciężkiej Pliat. 
Zawody odbędą się w k.noteatrze Patria w 
Sosnowcu, (hr)

♦
W składzie bokserskie! reprezenta­

cji Łodzi na, niedzielny międzyokręgo- 
wy mecz z Śląskiem w Sosnowcu za­

szły zmiany. W wadze muszej, w miej­
sce przewidzianego uprzednio Szweda 
(IKP), który na niedzielnym meczu 
z Kaliskim KS-em z Kilianem uległ 
kontuzji, wyznaczony został Grambo 
z Kruschendera. W koguciej, do ósem­
ki reprezentacyjnej zakwalifikował się 
kaliszanin Szrajter, który w niedzielę 
pokonał Popielatego. W piórkowej 
walczyć będzie Augustowicz (Geyer), 
lekkiej — Wojciechowski II, pólśred- 
niej — Ostrowski, średniej — Pisar­
ski. półciężkiej — Pietrzak (Dybilas), 
ciężkiej — Piesik (Pietrzak).

W kołach bokserskich Łodzi nie obie 
cują sobie wiele po tej drużynie, ósem­
ka reprezentacyjna mogła być lepsza. 
W muszej, zdaje sie najlepszym jest 
w tej chwili Rossman (H) w pólśred- 
niej, wystawienie Ostrowskiego, któ­
ry znajduje sie w marnej formie — 
jest nieporozumieniem. Piesik nie ma 
ochoty walczenia z Piłatem, podobnie 

i zresztą jak Pietrzak, który tym razem 
pilnować będzie kategorii półciężkiej. 
Drużyna łódzka wyjeżdża do Sosnow­
ca w sobotę przed wieczorem pod kie­
runkiem kapitana związkowego p. Mil- 
scha i sekundanta Meyera.

Chmielewski pakuje manatkl
Chmielewski pakuje manatki i opusz­

cza Łódź w środę 2 marca, a dnia na­
stępnego Polskę na „Batorym“. W nad­
chodzącą niedziele, klub IKP urządza 
mu uroczyste pożegnanie. W ponie- 

r— 'działek otrzymał Chmielewski list
z Lond^u od Cyganiewicza z zawia- okazala wyb.tne zdenerwowanie, kto- ... . „„„t-iiio Nmwm

Pietrzak — zawodowcem
Pietrzak opuszcza również Polskę 

i idzie na zawodowca! Dowiadujemy

Rungem

silnej re­
nie

Epilog mistrzostw
stołowym
poważnie brat się do Haglbora, i którym rre- 

sztą przegra! w Krakowie. Również zajęcie 

4-go miejsca przez Hakoah (Częstochowa) 

zaskoczyło wszystkich.

I—--------------- -■ „ ■

w tenisie
w niedzielę zakończone zosta- 

mlstrzostwa Polski w tenisie

bez utraty punktów zdobył po-

Późną nocą 

ły drużynowe 

stołowym.
Mistrzostwo

nownle Samson (Tarnów). Drugie miejsce za­

jął niespodziewanie P.Z.L. (Warszawa) przed 

Haamoneą (Lwów), Hakoahem (Częstocho­

wa), L.T.C. (Śląsk), Hakoahem (Łódź).

Wyniki szczegółowe były następujące (każ­

dy * każdym: PZL. — Hasmonea 5:4, Sam­

son — Hakoah (Cz) 5:0, Hakoah (Cz) — Ha- 

koah (Ł) 5:2, P.Z.I____ L.T.C. 5:2, Samson

— Hakoah (Ł) 5:0, Hasmonea — Hakoah (Cz) 

5:0, T.C.L. — Hakoah (Ł) 5:4, Hasmonea — 

T.C.L. 5:2, Samson — Hasmonea 5:0, Hako­

ah (Cz)—T.C.L. 5:3, P.Z.L. — Hakoah (Cz) 

5:0 V. o. P.Z.L----- Hakoah (Ł) 5:0 v.o. Ha-

smone* — Hakoah (Ł) 5:0 ».o. Samson —

P.Z.L. 5:2.

★

Wszyscy czołowi zawodnicy wykazuj* ka­

tastrofalny spadek formy. Z pośród 36-elu 

Indywidualistów jedynie mistrz Polski, Schiff, 

stanął na wysokości zadania dzięki bogatemu 

repertuarowi uderzeń. Początkowo i Schiff 

grał słabo, dopiero w puli finałowej doszedł 

oa do szczytowej formy. Wszystkie walki 

rozstrzygnął w pięknym stylu.

Reszta naszych „londyńczyków“ Malujto, 

Rojzen i Osmański, wypadła słabo. Rojzen 

wpadł w pierwszej kolejce na Pukleta, z któ­

rym przegrał, Malujlę zdecydowanie pokonał 

w przedbojach ładnie dla oka, ale nerwowo 

grający Orenstein, którego z kolei wyelimi­

nował również Puklet, Osmańskiego natomiast 

zwyciężył Joskowlcz z Łodzi. Czwarty repre­

zentant na Londyn, Czerwiński, w ogóle nie 

startował, gdyż kierownictwo P.Z.L. nie wy­

stawiło go do składu, dysponując lepszymi 

zawodnikami t...

W przeciwieństwie do czołówki, doskonale 

wypadli zawodnicy prowincjonalni. Ładnie 

podciągnął się Poznań, Śląsk 1 Częstochowa, 

zwłaszcza Śląsk, którego zawodnicy są do­

skonała wyszkoleni technicznie, zagrywając 

niezwykle ambitnie.

Paule wykazały znaczną poprawę. Nowo- 

kreowana mistrzyni, Sztokfiszówna z War­

szawy, Jest zawodniczką b. ruchliwą, posiada 

silny drejw. Zeszłoroczna wlcemłstrzynl ze 

śląska załamała się po pierwszej porażce, 

ograniczając się w następnych grach do gry 

defensywnej.

W mistrzostwach drużynowych mamy do 

zanotowania kilka niespodzianek.

to zajęcie drugiego miejsca przez rewelacyj­

ny zespól P.Z.L. wyeliminowaniem z gier Ha- 

glbora z Krakowa jest również niespodzianką, 

tymbardziej, że Haglbor przyjechał na pew­

niaka no trtuł mistrzowski. Nawet Samson

Łyżwiarze polscy
na lodowisku Berlina

Berlin, w lutym.
Berlin przeżył kilka dni pod zna­

kiem lodu. Tak w każdym razie zda­
wało się tysiącom ludzi, którzy w cią 
gu czterech dni napawali sie pięknem 
jazdy figurowej na łyżwach. Odbywa­
ły sie mianowicie mistrzostwa świata.

Ekspedycja polska pod kierownic­
twem kpt. Theuera składała się z Pię­
ciu osób: Rodzeństwo Kałusowie, 
Scheibertówna oraz bracia Artur i -Pa­
weł Breslauer — wszyscy z Katowic.

Nasza mistrzowska para, która mia 
laby szanse na zajęcie 6-go miejsca

I

re wyraziło sie w zupełnie zbytecz­
nym wypadku Kalusównv i kosztowa­
ło parę naszą spadek o 6 miejsc w 
dół — na 12-te.

Kałusowie pojechali natomiast znacz 
nie lepiej w I

'domieniem. że oczekuje go w Nowym 
Jorku w ustalonym uprzednio termi­
nie, a pełnomocnictwo do podpisania 
kontraktu w myśl uprzednio uzgodnio­
nych danych posiada dr Janik w Kra-

icha i natomiast znacz .owje> chwili wyjazdu wszy-
■ kOnkUrerC,1,'JUnikkrn stk0 załatwi. Wszystkie papiery do

gdzie uplasowali sie na 6-tym miejscu wyjazdu sa załatwione, ni paszporcie 
za parami niemiecka, austriacką i wę- jedynje wizy amerykańskiej, po 
gierska.

Bracia Breslauer zaleli w konkuren­
cji juniorów: Artur 4-te, a Paweł 6-te 
miejsce.

Nie powiodło sie Scheibertównie, któ 
ra, zająw’szy w jeździe szkolnej 3-cie 
miejsce, z różnica zaledwie 2/6 pkt. w 
stosunku do pierwszej, musiała na sku­
tek upadku zadowolić sie 6-tym miej­
scem w punktacji ogólnej pań junio­
rek.

Każdego dnia zaw’odów odbywały 
się mecze hokejowe, które dały wyni­
ki: Holandia — ReDr. Berlina 5:2, Har- 
ringay Greyhounds (Ang.) — Repr. Ber 
lina 8:1, Zehlendorfer Wespen (Nietn- 
my) - Repr. U. S. A. 5:3 (1).

Publiczność potrafiła zachować do­
bry humor, mimo porażki Berlina na 
meczu z Anglikami. Nieustanna weso­
łość pobudzały okrzyki z galerii w ro­
dzaju: „Habet Keine Augst, vir sind mit 
Euch" (przy stanie 7:0 dla Anglików) 
oraz periodycznie sie powtarzające od 
woływanie bramkarza angielskiego do 
telefonu przez galerie, aby umożliwić 
strzelenie goala Niemcom.

F. T.

która Chmielewski uda się w tym ty­
godniu do Warszawy.

Cyganiewicz pozostawił w konsula­
cie amerykańskim w Warszawie zobo­
wiązanie. że na czas trzyletni poby­
tu Chmielewskiego w Ameryce, bierze 
na siebie obowiązek utrzymania go, 
bez tej deklaracji nie mógłby bowiem 
otrzymać wizy pobytowej. Miejsce na 
..Batorym“, który odchodzi z Gdyni

ności w uczęszczaniu na treningi pół­
ciężkiego IKP — Pietrzaka wypływa 
z jego zamiarów emigracyjnych i pra­
wdopodobnego przejścia do obozu za­
wodowców. Pietrzak udaje się na sta­
le do Belgii, gdzie ma przyobiecaną 
posadę w fabryce i w tej sprawie po­
czynił on starania paszportowe, a przed 
kilku dniami informował sie o papiery 
w konsulacie belgijskim. Trzeba do­
dać. że Pietrzak urodzony w południo­
wo-zachodnich Niemczech, nie miał 
swych papierów w porządku, ani też 
poświadczonego obywatelstwa i dlate­
go wyjazd jego nie nastąpi wcześniej 
niż za trzy miesiące. O posadę wysta­
rał mu się i nad dalsza kariera bok­
serska jego czuwać będzie zamieszka­
ły w Brukseli kaliszanin Mühlstein, ex- 
pięściarz, dziś zamożny fabrykant. Jak 
nas informuje sam Pietrzak, Mühlstein 
obiecuje mu dobrą pracę i 
żliwości bokserskie.

Międzymiastowy mecz 
Łódź—Lwów przewidziany 
marca we Lwowie. Polityka reprezen­
tacyjna związku łódzkiego jest dziwna. 
Poza meczem z Warszawą, nie miała 
dotąd Łódź u siebie żadnego poważ­
niejszego spotkania, a leszcze nie 
dawno temu była przykładem inicjaty­
wy dla innych okręgów.

Warszawianka będzie gościem łódz­
kiego Hakoahu 6 marca. W ramach te­
go meczu powinno dojść do kilku cie­
kawych pojedynków. Dzień wcześniej, 
gościć będzie w Łodzi poznański So­
kół. który staje do rewanżowej walki 
z Geyerem. Pela powtórnie spotka się 
’ Pisarskim'””"’ " ~

Śląsk — Warszawa II
Prezes Śląskiego O. Z. B. p. dyr. Kel­

ler zakontraktował podczas swego o- 
statniego pobytu w Poznaniu — mię- 
dzyokręgowy mecz z drugim zespołem 

■ Warszawy. Mecz ten rozegrany zosta­
nie 20 marca br. w Sosnowcu, (hr)

Mecz bokserki 
Częstochowa — Śląsk

Reprezentacja bokserska Częstochowy, któ­
ra opierać się będzie na zawodnikach Bryga­
dy I Makabl, zmierzy się 3 marca br. w Czę 
Stochowie z reprezentacją śląska. ślązacy 
przyiądą w następującym składzie według ko 

w,8: Lip, Pawlica, Sus, Nowakow­
ski, Bieniek, Pinta, Flaszyński, Bański.

Bokserzy-Strzelcy 
walczą o mistrzostwo

W dniach 11, 12 i 13 marca hr. odbędą 
się w Gdyni Ogólnopolskie zawody bokser­
skie Zw. Strzeleckiego o mistrzostwo Polski. 
W zawodach tych startować będą tacy zawód 
nlcy jak: Knlga, Olszewski i Patora z War­
szawy, Łogoszowlec I Wierzbicki z Wołynia, 
Bljaslewlcz i Krajewski z Ostrowca, Choma, 
Stoboda, Jaworski I Wojstawskl z Gdyni oraz 
zawodnicy śląscy, kujawscy, pomorscy Itd.

Rewia pięściarzy Poznania 
indywidualne bokserskie mistrzostwa po­

znańskiego okręgu rozegrane zostaną w

duże mo-

bokserski
jest na 27

kawych pojedynków. Dzień wcześniej, 
gościć będzie w Łodzi poznański So­
kół, który staje do rewanżowej walki 
i- -----------
z Augustowiczem. a Majchrzycki znów 
z Pisarskim.

LUBLIN. M strzostwa pięściarskie Juniorów 
okręgu lubelskiego odbyty się przy nader 
słabym zainteresowaniu klubów. Startowało 
tyko 18 zawodoków. Nagrodę przechodnią 
Wojewódzkiego Komitetu WF. i PW. zdobył 
LWS, uzyskując 4 tytuły mstrzowskie. Klub 
ten byt zresztą jedynym, który potraktował 
mistrzostwa należycie I zgłosi dzlew.ęclu 
swych zawodników. Wyniki finałów: Z-ęlin- 
sk| (PKS) zwycięża na punkty Białka (LWS), 
Tarka (Una) wygrywa przez t. ks.« 
swym kolegą klubowym Pogodą, Orłowski 
(PKS) wygrywa na punkty ze Skoworodk,- 
nem (PKS), Kamiński (LWS) wygrywa przez 
t. k. o. z Szymalą (LWS), Siemion (LWS) 
nokautuje Zcmelmana (LWS).
(LWS) zwycięża na punkty rtląa (LWS). > 
naty sędziował w ringu p. Marcniak, na 

PUWlypoŻNA>NlU odbyt się mecz bok’"s^.‘ 
pomiędzy miejscową Bar-Kochbą a wtocta 
ską Makabl. Zwyciężyła Bar-Kochba 10.'4-

RADOM. Bokserzy krakowsk.ej wW 
konali Broń 10:4. Z ciekawszych rezui, (|}) 
zanotować wypada remis
ze żbklem (W) w wadze P<5łc «J- ooKY)t 

PIĘŚCIARZE KPW (TARNOWSKIE ’•

pokonali w nledz'ctę BBKB Strz^ Rzyman z 
w stos. »:7. Mecz sędziował P- *”■ 

Katowic, (hr) 

Pierwsza,

Łyżwiarskie mistrzostwa Polskł w 
jeździe szybkiej, odbędą sie w najbliż­
szą niedziele w Suwałkach. Równocze­
śnie w Katowicach odbędą sie mistrzo­
stwa Polski kl. B w jeździe figurowej.

3-go marca, w klasie turystycznej, jest | dXh 25° 26*2“ ma”f™(śs) 
również załatwione. W przewidywaniu I 
swgo trzyletnigo pobytu w Ameryce, | 
Chmielewski czynił również starania | 
o przełożenie terminów ćwiczeń woj­
skowych. Od meczu z Niemcami nie 
trenował już, gdyż zaabsorbowany 
jest przygotowaniami do wyjazdu.

brzmieć odwrotnie, 

poszczególnych wagach padty następu- 
rezultaty:

wadze muszej Oustaysen (0) pokonał

Dania — Węgry 10:6
F.KankoTSky przegrywa

Bokserska reprezentacja Węgier gościł* w 

Aalborg, gdzie zmierzył* się z reprezentacją 
Danii. Spotkanie to zakończyło się zwyclęat- 

wem gospodarzy 10:4. Węgrzy, przez ust* 

swego kierownika p. Kankouszkyego, narze­
kają, że zostali pokrzywdzeni I wynik powi­

nien
W

Jące 
W

na pkt. Podanyego ,mlmo, u um byl w pier­

wszej rundzie przez chwilę n* deskach. Po­

dany uważany Jest — przez Węgrów — z* 

najlepszą w chwili obecnej „muchę" Europy 

I za stuprocentowego niemal reprezentanta 

przeciwko Ameryce. Porażki w Aalborg nls 

biorą na serio, uważają bowiem, że należa­

ło mu się zwycięstwo.
W wadze koguciej Bondl (W) wygrał ą 

Vlggo Frcderlksenem.
W wadze piórkowej pokonany pntx Cl0ft 

ka c*rvln (D> pokonał zdecydowanie Frigy- 

esa. CO bardziej Jeszcze podkreśla wartość n* 

szego ,,Kajtka .
W wadze lekkiej Harangf (W) uległ na 

punkty Lundbergowł mimo, iż byl lepszym za 

rodnikiem.

W wadze nółśrednlej Mandl (W) uległ P«- 
tersenowl.

W wadze średniej Jaklts (W) przegrał « 

Chrlstensenem.

w wadze półciężkiej stary Szlgett okaz“’ 

się nadal pewnym dostarczycielem punktów, 

gtlyż pokonał Jansena.

W wadze ciężkiej Nagdy (W) zmierzył «Ił 

1 Jórgensenem I zwyciężył, ustalająe wynik 

dnia 10:4.

Zobaczymy pływaków węgierskich w Warszawie
Pływacy i waterpoliści Wegier, w: go czasy na 100 mtr.st k'as* sa w gra 

drodze powrotnej z Londynu z mi­
strzostw Europy, odbyć
tournee po krajach bałtyckich. Z Ło­
twy wracać beda do domu przez Pol­
skę, jest wiec nadzieja, że w bieżącym 
roku ujrzymy * Warszawie znakomi­
ty zespól węgierski z iego wszystkimi 
asami: Csikem. Grofetn. Lengyelem, 
Halasym, Netnethem. Brodim itd

p. Z. P- zamierza wykorzystać tę 
sytuacje i zwrócił .się do Węgrów z 

I propozycja występu w Warszawie. 
1 Węgrzy wyrazili j>uż zgodę na start 
w Warszawie. Chodzi teraz tylko 0 
uzgodnienie warunków i ’formy startu-

Nowe władzo K. S. Okęcie
Walne zgromadzeni Okęcia miało bardzo 

cakawy p-zebieg. Bardzo ostro krytykowana 
była działalność sportowa, a w szczególnoś­
ci sekcji bokserskiej klubu fabrycznego. Sek 
c|a ta wykazała ogromny def cyt bo około 
6000 złotych. Wybory władz dały następujące 
wynikł: prezes — kpt. Gałecki (ponowne); 
wiceprezes sportowy — Br. Romanowski; 
wceprezca administracyjny — Ordyński; se­
kretarz — Jan Jankowski.

Poza powyższymi spodziewane teł są 
zmiany na słanowskach kerown ków sekcji. 
I tak kierownikiem sekcji bokserskiej ma być 
ponown e powołany p. Zywoctó, a klerowni 
kłem sekcji piłkarsko) p. SkwarczewskJ. f

Walne zgromadzenie wyraziło życzenie, aby ' . .
potvtyfca nowego zarządu nie szła w kierunku go i k eleckiego ŹKS „Makabi" a kieleckim 
zdobywania gwiazd, a wychowywania wia- I-C „2--------
snego narybku. 1 wem Granatu w stosunku 9:7,

a wychowywania wla-

Z DRUŻYNA NASZA DO FINLANDII wyja- 
dą jako kierownicy pp. wlcepr. PZB. Inż. Sufi 
gowskl oraz Szerbat, Jako sekundant p. 
Stamm. Skład zespołu ustalony zostanie póź­
niej. (ss)

INDYWIDUALNE MISTRZOSTWA ŚLAS- I u,_________

t0 b^ Zawody międzynarodowe, 
półfnały odbędą się najprawzlopodobn ej w 
Świętochłowicach, finały w Sosnowcu, (hr) 

MONACHIUM wyraziło zgodę na rozegranie 
mecźu bokserskiego 21 sierpnia w Warszawie 
z reprezentacją stoEcy na stadionie Wl’. --------

Również i Hamburg nadesłał pismo do, być miął w
WOZB wyrażając zgodę na przesunięć v ter­
minu meczu na 20 marca.

KPT. MILLER dokooptowany został na sta- 
nowsko referenta spraw zagranicznych 
WOZB.

TURNIEJ BOKSERSKI organizuje Lot 6 
marca w Cyrku. Całkowity dochód z tej im­
prezy przeznaczony Jest na FON.

Rundstein remisuje w Kielcach
W Kielcach odbyt się mecz p ęściarskl po- 

m'ędzv kombnowanym teamem warszawsk e- 
......................................... | 

KS „Granat". Mecz zakończył s:ę awytóęst-

czy... mecz międzypaństwowy i J131' 
silniejszą europejską nacja w pD'" ‘' 
nni.

Budapeszteński M. T. K., kló^kort 
nnai w marcu tournee P<? ” . ’

Pfzyjedzic do nas dopiero w Kwietnni. 
Powodem przełożenia terminu P •. ■ 
du jest dwutygodniowy kryzys « one 
naszego związku.

A. Z. S. warszawski doznał poważ­
nego wzmocnienia swojei sekcji pły­
wackiej. Wstąpili £0 niei dwat Jugo­
słowianie, studenci C. I. M. F.: Ziherl, 
mistrz Jugosławii w skokach z tram­
poliny. któr yzajal na igrzyskach O- 
limpijskich 10-te miejsce or. Kurc- 
licz, pływający stylem kia•• -.zat Je

ŁÓDŹ PRZYGOTOWUJ® **5 DO PŁYWAC­
KICH MISTRZOSTW ŁOZP z prez*
sem p. Stan. P 4*S^0
ranla "»J»prsw»«P^e ’yWązazL-* się z za 
dania, nie 1>Л ак 1
n a drużyny J^ackł >2ed ‘З«0*1'6“1 od" 
byt s e mcc» P,?^<'ckl L<Mż — Pomorze wy­
grany prze» ’ różn.cą zaledwie jedne-
gt, odbyty .t mistrzo­
stwa okrego**' Ltóre zgromadziły pół aetkł 
71IW0dnlk** ŁKS-U, HKS-u I Boruty zgiers­
kiej. "CJ Punktacji pierwsze nLej«;®
zajął ŁKS — 214 Borutą _ 105
Ja. i harcerzami __ 7, -M. Wyniki byty P*7« 
c ątne.

i

Nowy sukces Adamik* 
w Ameryce

W Nowym Jorku w Madison Square 
Darden odbył się mecz pomieazy Tho­
masem — niedawnym przeC,wnikiem 
Schinelinga. a Polakiem amerykań­
skim — Adamikiem. Thotnas Chciał 
zaskoczyć Adamika gwaim"nymi ata­
kami, ale to mu sie nie udało. Polak 
z Detroit dobrze kontrował i szybko 
ostudził zapał Amerykanina.

Na ogól Adamik przeważał techniką 
i celnością ciosów, natomiast ataki 
Thomasa były bardzo niebezpieczne. 
Adamik kilka razy zainkasowat groźne 
ciosy, bez zmrużenia oka i dowiódł, że 
jest niezwykle twardy. Pod koniec 
walki Polak wykazał więcej świeżości 
i górował wyraźnie. Zwycięstwo zo­
stało mu przyznane jednogłośnie



.Nr 16 PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek. 24 lutego 1933 r. 5

łl/iSZdfll<A U/nSOSlf Óllf I nroF&Bf Hf ® Bułgarami 20 marca?
W IW*wl ■ lWiliWwIlWW " ^8 W Węgrzy skrewili! Budapeszt przy- przy czym bvlobv Jednak wska»

•• ™ mkiry notrU 7p 25 marca ma hv stało sie zadość ..DTOtokulowi

na stole obrad walnego zgromadzenia PZPN
M sobotę j w niedziele obradować rżenie grup następowałoby wedle dwu 

będiie w Warszawie doroczne walne wzorów. Inaczej w roku parzystym, 
zgromadzenie Polskiego Związku Piłki 
Nożnej. Zjazd największej .po’.sikiej or­
ganizacji sportowej odbędzie się po raz 
pierwszy w ramach nowego statutu. Je 
den z najbardziej emocjonalnych punk- 
:ów — wybory zredukuje się więc 
tym razem do uzupełnienia luk, jakie 
powistały po wylosowaniu jednej trze­
ciej członków ©oszczegóinych władz, 

wniosków zarówno ze stro­
ny PZPN jak j Okręgów przedstawia 
się wprawdzie dość ckazaile, jednak 
przy trmiejętnyim prowadzeniu obrad 
i wyrzeczeniu się ze strony delegatów 
krasomówczych ambicji powinny dwa 
dni całkowicie wystarczyć do gruntów 
nego omówienia wszystkich projek­
tów.

JESZCZE RAZ DAB
Bardziej gorączkowa debatę spowo­

duje zapewne sprawa Dębu. Okręg S.ą 
ski domaga sie reasumpcji zeszłorocz­
nej uchwały pray równoczesnym po­
większeniu Ligi do 13-tu klubów. Jed­
nym z nich bv!bv właśnie Dąb. Na tym 
nunlscle do.dzie zapewne do skrzyżowa 
nia sie interesów Okręgu Śląskiego i 
Lig!. Na walnym zgromadzeniu ekstra­
klasy. zdobyto się wprawdzie w stos, 
do Dębu na gest latski. pozostał on jed 
nak bez praktycznej wartości z chwilą 
gdv równocześnie sprzeciwiono się po-: 
większemu Ligi i odrzucono wszystkie 
pośrednie projekty. |

Liga będzie więc zmuszona głosować ( 
przeciw powiększeniu Ligi, tym samyni l 
przeciw reaktywacji Dębu. Trudno zo­
rientować się. jakhn przemianom w cią 
gu 12 miesięcy ułegły zapatrywania w 
innych okręgach. Reasumpcja uchwały 
wymaga kwalifikowanej większości, o 
co nie jest tak łatwo.

O ile nie przejdzie wniosek Śląska 
wydaje nam sie. że poważne szanse 
miałby projekt kompromisowy, dopu­
szczający Dąb bezpośrednio do rozgry­
wek finałowych o wejście do Ligi, jak 
to stało się w swoim czasie z Naprzo­
dem,

B CZY NIE B
Sprawa ta zazębia się zresztą o <i!e- 

mmei aktualne zagadnienie tzw. Ligi B. 
Z wYłiositjeni o kreowanie nowej klasy 
wj"stępuje Wołyń, Wydaje nam się. 
ie powodzenie iego zależeć będzie w 

mierze od elokwencji obron- 
c- ' >, zwłaszcza większych,
oKręgacn onima jest niezdecydowana, 
przyjdzie wiec przekonać delegatów, 
że Liga B ma szanse egzystencji nte 
tylko... z .Perspektywy kilku uprzywi­
lejowanych korzystnymi położeniem ktu 
bów.

Będzie to w każdym razie jeden z 
ciekawszych punktów obrad i ząpocz<,t 
kuje może serię dalszych projektów, 
jakie odtąd wyłaniać się będą stale na 
walnych zgromadzeniach P. Z. P. ,N.

KAŻDY SOBIE...
Zarząd P. Z. P. N. tak łatwo się nie 

zraża! Dlatego też znajdujemy ponow­
nie wniosek na temat mistrzostw mię­
dzyokresowych w dwu rzutach. Koja-

inaczej znów w nieparzj’stym. Okręgi 
maiią naturalnie własne żądania, Wo­
łyń cbcialby, by ©o wsze czasy złączu 
ny był ze Lwowem i Lublinem, Okręg 
Zagł^biowuki wykoticypowal natomiast 
grupę (Zagłębie - Okr. Centralny- 
Lubelski - Si. RPA), która dawałaby 
klubom iego maksymalne szanse. Po­
nieważ identyczne aspiracje ożywiają 
zapewne i wszystkie inne ośrodki, naj­
bardziej sprawiedliwa propozycja je»t 
propozycja PZPN, która każdego roku 

i zmienia uigrwowania i tym samym wy 
równwje pewne uprzywilejowania 
względnie krzywdy.

Co to jest okręg Centralny? — Twór 
który projektuje Zagłębie! Składałby 
się z Podckręgu Radomskiego Kielec­
kiego oraz innych ciążących ku niemu 
miejscowości. Reorganizacji terytorial­
nej domaga s!ę również Lublin, a mia­
nowicie, by stworzyć jeden wspóilny 
Okręg Lubeilsko - Wołyński, który po­
krywałby się z granicami Okr. Urz. 
WF i PM' DOK Nr, II

100 = 2
Sprawa organizacji mistrzostw mię- 

dzyokręgowych łączy się nie .tylko z 
Ligą B i Dębem ale i wnioskami Lwo­
wa, który domaga się, by w przyszło­
ści okręgi liczące ponad sto klafoów 
delegowały do rozgrywek o wejście do 
Ligi dwa Ittluby (mistrz i wicemistrz). 
Po tej samej fali idą żądania Śląska 
ma on jednak mniej szeroki gest i trwa 
ża, że do rozgrywek powyższych do­
puścić należy tvlko mistrza i wicemi­
strza Śląska. Ewentualne uchwailenie 
tych wniosków wymagałoby zmiany 
systemu rozgrywek o wejście do Ligi, 
toteż spodziewać sie należy, że inicja­
torowie przyjdą intó z jakimś gotowym 
projektem,

DOŚĆ KAGAŃCA
Nie zabraknie naturalnie dyskusji nad 

karencją. Śląsk chce ja utrzymać, Li­
ga nie. 0 stanowisku innych okręgów 
nie wiele wiadomo. Wydaje nam się jed 
nak, że tym razem istnieją szanse wy­
zbycia sie wreszcie ustawy kagańco­
wej, która mało pomagała a wiele szko 
dzila.

OWSZEM ALE... BEZ CUDÓW
Oraczami powołanjmi do służby woj 

.•iknwei interesują się specjalnie okręgi 
wileński i lubelski, Wilno uważa, że 
klub macierzysty obowiązany jest au­
tomatycznie zwalniać graczy, odbywa­
jących powinność wojsk w*'ą na innym 
terytorium. Zwolnienie to obowiązywa 
loby tvlko na czas służby, później 
gracz wracałby automatycznie do ma­
cierzystego kiubu.

Mniej więcej ta sama myśl przewód 
nia przyświeca Lublinowi. Jest on jed­
nak bardziej rygorystyczny i chce, by 
gracz powołany do służby, wojskowej 
w garnizonie odległym ponad 50 km od 
siedziby klubu .otrzymywał aułomatycz 
nie zwolnienie, przy czym wystarcza­
łoby zgłoszenie ta/kiego gracza przez 
odnośny WKS (a więc bez zapytywa­
nia w ogóle khibu czy gracza o zgo­
dę)

Sprawa zawodników odbywających 
służbę wojskową powinna być ureguiio 
wana, należy ją jednak dokładnie roz­
patrzyć, by ustrzec się .przed eweniual 
nyimi cudownymi wypadkami, które 
mogą sprawić, że w jaikimś garnizonie 
znajdzie się nagłe pół reprezentacji 
Polśfci.

POUR LA MERITE
Sporo kłopotów sprawia okręgom 

rozdział głosów na własnych wakiycli 
zgromadzeniach. Obecny system (zresz 
tą niejednolity) doprowadza częstokroć 
do absurdu. Były wypadki, że klub maj 
niższej klasy posiadał większą ilość 
głosów, niż klub klasy najwyższej, Wo 
bec tego Lwów proponuje, by w przy­
szłości najwyższa klasa okręgu posia­
dała tia każdy klub najwyższej klasy 8 
głosów, a dalsze klasy w stosunku 
4:2:1.

P.Z.P.N. zgadza się ze Lwowem, że 
jest niedobrze, ale ma swą własną kon 
cepcję, którą nazwiemy „system pre­
miowy“, tzn, każdy klub bez względu 
ra klasę posiadałby jeden zasadniczy 
głos. Za każdą drużynę rezerwową 
niezależnie od ich klasy otrzymuje klub 
dalsze dodatkowe glosy a to za pierw-

drużyna juniorów dawałaby ieden glos. 
Warunkiem uzyskania odpowiednich 
głosów jest rozegrame przez odnośne 
drużyny co najmniej 75 proc, przypada­
jących na nie mistrzowskich zawo­
dów.
Racjonalności projektu tego, mającego 

w sobie widie pierwiastków twórczych, 
nie potrzeba chyba specjalnie uzasad­
niać. Jest rzeczą słuszna, by bardziej 
aktywne kuby bylv forytowane przed 
organizacjami biernymi.

PUCHAR Z LIGOWCAMI
Zarząd PZPN domaga Sie. by w 

przyszłości mecze o puchar Po’ski roz­
grywały reprezentacje okręgów, dy­
sponując wszystkimi graczami klubów, 
mających s:edzibę swą na terenie dane 
go OZPlN. Inaczej mówiąc: by w repre 
zentacjach znaleźli się gracze ligowi. 
Ponieważ Liga jest projektowi temu 
zasadniczo przeciwna dojdzie do silniej 
szej kontrowersji.

Amnestii dia graczy i działaczy 
chcą okręgi lubelski i stanisławowski, 
a Poznań występuje z wnioskiem o wy­
kreślenie klubów żydowskich i fabrycz 
nych.

Tak przedstawiałaby się z grubsza 
wiązanka projektów na doroczny sej-

I

szą rezerwę jeden, za druga dwa, za wiązanka iprojekitów na 
trzecia trzv glosy itd. Również każda I milk pisarstwa polskiego.

pomniał sobio naide. że 25 marca ma 
rozgrywkę eliminacyjna z Grecją, wo­
bec czego nie może sobie pozwolić na 
.podwójny występ 20 marca. W dniu 
iym odbęd-zie się bowiem mecz z Niem 
cami w Kolonii a równocześnie miały 
Węgry B grać w Warszawie względ­
nie Katowicach z Polska A. Ponieważ 
wypadki chodzą PO ludziach. Węgrzy 
obawiają się. by nie przemęczyć wszy­
stkich wchodzących w rachubę graczy 
i nie potknąć sie o Grecję. Nie mogąc 
anulować spotkania z Niemcami .po­
stanowili odwołać przyjazd swej dru­
giej drużyny dc Polski.

Dzięki temu PZPN znalazł się * 
przymusowej sytuacji. Dotychczasowe 
doświadcznia wskazują, żc drużyna po 
winna jak najwięcej grać, a tu z po­
czątkiem sezonu nie łatwo o przeciw­
ników.

Rada w rade zrodził sic koncept, by 
na 20 marca zaprosić do Polski Buł­
garów. Korzyść będzie i dla nas i dla 
nich. Przede wszystkim więc Bułga­
rom przyda sie również mecz sparrin- 
gowy przed eliminacyjnym spotkaniem 
(Czechosłowacja), a po drugie zaspo-j 
kojone zostaną ich ambicje, gdyż do 
walki stanie z nimi najlepszą reprezen-1 
facja Polski, przez co nie narażą na , 
szwank swego narodowego prestiżu. | 

Spodziewać sie należy, że koła so- 
fijskie zaakceptują propozycję PZPN,

wskazane, 
by stało się zadość „protokulowi dy­
plomatycznemu“ i bv pierwszy mecz 
z Bułgaria na terenie Polski odbyt się 
w stolicy!

Grecy chcą grać z Polską
Z końcem ub. sezonu toczyły się prywstne 

pertraktacje z piłkarzami greckimi na temat 
przyjazdu reprezentacji Polski do Aten na 
święta Bożego Narodzenia. Pertraktacje nie 
daty rezultatu, gdyż Grecja zaakceptowała 
ostatecznie w.zylę wiedeńsk ego Rap du.

Obecnie nadeszło za pośrednictwem posel­
stwa pofek.ego w Atenach zapytanie, czy 
istnieje możliwość przeprowadzeń a meczu 
międzypaństwowego Polska — Grecja. Wo­
bec ostrych przep sów dewizowych G. ecy pro 
pooują przyjazd na własny koszt, natomiast 
ulrzjtman a dostarczył by na miejscu. Na 
tjfch samych wwre.-licach przyjechaliby pó­
źne | Grecy do Polski.

Wobec wype'f»>-cnego terminarza rde ma 
narażę mowy, by mecz mógł dojść do skut­
ku w bieżącym sezonie, wydaje nam się nato 
miast, że byłoby rzeczą racjonalną, by za­
pewni ć seb e możliwość wyjazdu do Grecji 
z początk em zimy, z tym, że rewanż odbył­
by się w przyszłym roku w Polsce.

Anglicy się zastanowią
W swoim czasie zwróciliśmy uwagę 

na ko-nieczność nawiązania kontaktu z 
Anglia i zaproszenia jej na rok 1939 z 
okazji przejazdu na tournee bałtyckie. 
PZPN zwrócił się do Asocjacji z od­
powiednim pismem i otrzymał już za­
wiadomienie. że projekt spotkania Pol­
ska — Anglia w reku 1939 w Polsce 
rozpatrzony zostanie w najbliższym cza 
sie.

W piątek o 20-ej - sygnał startowy
automobilowego raidu zimowego na południe Polski

Francuzi o grze Polaków
Rezonans występów w Lille 1 Lens

Prasa francuska demaskuje bez li­
tości zle przygotowanie naszej druży­
ny do występu w Lilie. Dopiero teraz 
z rozmów z kierownikami i z przed- 
stauicieiami konsulatu Francuzi dowie 

11 ,5; że w Polsce leży śnieg i 
wóbec teKo w lutym drużyna nie może 
być w torrme■ fizycznej. Konstatując 
to wycZIK można lekki żal, że taką 
nledotreiiowaną drużynę przwali Po­
lacy na rozprawę rewanżową. „Zosta­
liśmy przez Polaków zlekceważeni” __ 
rhszą nie baz częściowej słuszności 
Francuzi

..L'Aurto“ wysłało do Linie jako spe­
cjalnego sprawozdawcę swego kierow- 

działu piłkarskiego p. Maurice
, *,6rkoma. Obszerna recenzja opa- 

tytułem „Napastnicy pól- 
viw zm-a bez wielkiego trudu Poia- 
* Mecz 'i'H'onych do nie poznania“, 
„sdziei. Pokładanych w nim
11 tv radość-kby*n,v oddać s,e bez re- 
?jhotu franc^wodowanej sukcesem 
Gniezna o zn?lesio nad drużyną za- er,olśniia ze^nitei reputacji któ- 
,r%e i Paryża. Ai ieni sportowców 
'^eć prawdę, że pSlamus',ny. P?wl«- 

’-wicie cech w£-v dzisiejsi nie 
Jzed 4-ch niiesiecyTilny^ t tymi 
nas6 dzteiJ0«o PhSnnie|Oz«arowali 
SÄ techniki- ani «niej,^ Pod 
dvwidualnych. Zostali . Przytt •̂ 
wartością^ atletycznymi fhv”ne"] 
mi): »a niższość •'po,,wo.d®S?t?. b°faż- 
ke 1/^raziła sie 
ff/ildeTn, -który pra^^ nió^iac 1110*1

"“•v °©Aia^y od razu stwierdzić, że 
a’3*v±n<*nv również odczuwał e 
nie", pz,v- Bo w gruncie rzeczy Pr

1 hvla tak znaczna i aK-
cje coio^e. że zdobycie w Picrw- 
'ze wagi ta£. lednego gola nfe oddaje 
ł'rćSralv «lYcznei- kt<;>ra posiadała. 
,5manna' bJ>nocnlkrtw‘‘ B*° 1 Wia' 

ż’e płasoY v dlatego tak słabe ‘ 
tak ™*ane, ponieważ teren w

Odpowi«4ti Redakcji
P. A,e,'1nż5y*k?~ Poznań. Trener 

ątamm za* isvj^dwallny potęgi p.ę- 
łciarstwa P°’* '*«0, praCując w War­
cie, a Poten1 ™leMąc się reprezenta­
cją — stąd 1 do szczególnego
Uznania. ^°„.ni,.^y pracy wywarty 
Jecydujący na pozostałych
trenerów i śmiaio htożna pawie{lzieći 

■łe w każdym z JZ^owanych na zie- 
W potslciej instruktorów ^.j „kawałek 
stanrma“. O kon’ecz"°Scl ujednostajnie- 

* *>ia metod pracy >.stworżenia stanowi- 
tka nad-trenera Piszemy ciągle. — O- 

/ Czy wiście, uznanie dla D. ś. nie naru- 
‘ Iza w najmniejszym stopniu naszego 
‘zacunkiu dla jmivch trenerów krajo­
wych.

pobliżu gola był w złym stanie, wy­
wołanym odwilżą. Za to druga połowa 
była urodzajniejsza w brąmki.

Całą stronicę poświęca meczowi 
największe pismo Francji Północnej 

i „Grand Echo du Nord“ (nakład 300.000 
egzemplarzy). Omówienie i sprawo­
zdana (trzech współpracowników) pi­
sane są w nastroju entuzjazmu, które­
go powody tak lapidarnie odtworzył 
Prezes Ligi Północnej p. Joowis:

Czy się Cieszę? Ależ oczyw'ście! 
WAmT? ■»TgraJiśmy, przec.eż wzię- 
calv se'^and ‘ zaopatrzyliśmy stę na 
1.11.000 frankówTSł“’«^3 tT°iS) 
Jest to o 3.000 Z'°tyCh-

J «'i na jes.eni, a tylko 14.000 mmej od rekordu wjU. 
nowicnego prztz -sanderland

Ciekawie również brzmi ap n!a n 
Maurice OraveLnes, członka komisji 
selekcyjnej.

— PoJacy posiadają wielkie trio o- 
bretme i napastników, którzy, jak $ję 
wydaje nic n«e utraci!, ze swojej war­
tości. Alę wypadki przerosły środko­
wego pomocnika Nytza. a z drugiej 
strony Góra był zupełnie słaby. r.v'l" 
ko jeden pomocnik polski nioće rów­
nać się z naszymi: to Dytko, ten z 0' 
goloną głową. Z powodu słabości P°' 
mocy, łącznicy musieli wzmacniać tę 
linię i cofać się zbyt często.

Sprawozdawca ze swej strony pod­
kreśla, że system jednoczesnego ataku, 
pięciu napastnikami, który w listopa­
dzie przyniósł tak wspaniale sukcesy, 
’tal się tym razem przyczyna ich klę-

. Ustawienie to zawiodło — kiedy 
*;°dla kondycja fizyczna.

dzie,tóxiwe uwaei Przynosi również 
nal d”lk najbliższego sąsiedztwa „Jour

PoJ,k«°Uba,X‘‘
piękne ZatXawiodła! Bramkarz rn.al 
się zbyt peuVmania’ ale nie wydawał' 
śród obrońc6^y^.’X)dczaks,bluokad- Spoj 
nia lepszym, LS*?“ byl
"jetnial »«S tonie ^czy, byl
Lc zupełnie zdL^11 chodz‘ 1 P^

• «« to n e ^On'ą Pfzez swoje
nbslużyć^'8 °ta niedy na- 

fiyClv t° slabv N-kf01Ch napastników.! 
Atak ^ ri Lowski kts*’ n* ^ytóżnił, 
nawet W:lmoWSJtl' kt(5ry roł)il wraże. 
nie bfąkająceso sle 00 boisku_

Krótko mówiąc Jako zespól druży­
na polska była cieniem tego, czego ó- 
czekiwaliśmy“.

Cltkawy samochodowy Rald Zimowy P. T.
K,, na trasie przebiegającej x Warszawy do

I Stan stawową, a potem wzdłuż Karpat przez 
malowncze królestwo śniegu i nart, „chwy 
cit” niespodziewanie dobrać. W sferach sto.

[ łeeznych samochodzlarzy zazwyczaj upra­

wiających zimowy „automoblCrjn” w... ka­
wiarniach, ząwrzato. Mówi się tylko o regu-

| lantJnle, o szansach
• nych <to ral<ju, o przyczynach absencji nCe-| jyg km aje bardzo trudny ze względu na 

których asów kierownicy.

1 Organizator imprezy Polski Tonrtng Khib I 
na wszystkie zarzuty wymierzone w regula­
min, odpowiedział jednym macch'«welsklm 
zdaniem: „regulamin nic podobał się żadne­
mu z zawodników — a zatem utożony jest 
objełetywnie”. Można by (podobnie) wykręcić 
kota ogonem I powiedzmy (przy innej okazji) 
stwierdzić: „nikt nic narzeka — zatem regu- 
lam n jest zły'1.

żeby dać satysfakcję Polskiemu Touring 
KMzowt i przerwać nudne w tym stadium i 

organizacyjnym narzekania, stwierdzamy po 
raz ostatni, że: poza niefortunnymi podzia­
łem na kategorie regulamin jest świetny t 
bljący na gtowę regulaminy dotychczasowych 
polskich imprez samochodowych. Warto oy 
byto, by A. P. montujący obecnie swój raid J 

międzynarodowy zajrzał do białej książeczki I 
przepisów P. T. K.

Trasa
Raid Zimowy ruszy w dnu jutrzejszym 

(piątek) o godz. 20-ej. O tej porze z Wybrzc 
ża Kościuszkowskiego wystnrtuje pierwszy 
wóz, w odstępach jednominutowych starto­
wać będą wozy następne. Na pierwszy ogień 
pójdą wozy najsłabsze, a więc trzy maleńkie 
Płatki półlitrowe, za nimi pogoni trzywozo- 
wy team DKW„ później Fiaty — „Łaziki**, 

Skoda, Opel, dwie Lancie, trzy Fiaty 1500, 

•trzy Tatry Itd, Zamkną korowód Checrolety 

i Ford Z.

Trasa raidu prowtutal przei Oarwołin, Lub- 
tn, Lwów do Stanęławowa (514 km.), «stad 
po k/kuffodznrym odpoczynku pobiegnie 
drogami karpackimi przez Stryj, Drohobycz, 
Sambor, Sanok, Iw on: cz, Krosno. Jasło, Gry 
bów do Krynicy (401 km.). Po nocnym odpo­
czynku osada rusza do ostatniego etapu — 
Krynica, Grybów, Nowy Sącz, Zarzecze, Kroś . .
cienko, Czorsztyn, Nowy Targ, Dunajec, Po-: wy różnego kaKbru reflektorów. Na przed- 

rontn na metę w Zakopanem. Tu odbędzie nich szybach zakładają zawodney przeciw- 
sie ostatnia próba raidowa — próba zrywm, mroźne podgrzewacze elektryczne. Właśnie 
hamowania * zwro-tnośct. u Boscha zastajemy Jakubowskiego, który

1000 kim - 24 godz.
Rald będzie bardzo c ężici. Regularne zmu­

sił zawodników do przebycia tysiąca kilo­
metrów drogi w cągu mniej w-lecej Jednej 
doby, przy «y® połowa tej trasy przebyta 
będzie nocą, druga zaś połowa ciężkim’ i pel 
nyml niespodzianek drogami karpackimi, przy 
stopniowym wnoszeń« 6'ę trasy o ok. 400 

zawodnków zgłoszo-' mtr. Po odpoczynku odbędzie się etap tylko

I

| siatę zmową górskich dróg i dużą różnicę 

pozomów między punktem startu I mety 
(500 mtr.).

Przygotowania do raidu są Już na ukoń­
czeniu. Zawodnicy szykują samochody, dając 
Jm wyposażene zimowe.

Gdzie szukać kierowców raidu. Jak nie 
przy generalnych przeglądach swych wozów 
w przedstawicielstwach samochodowych mu- 
rek. Gorączkowe l skrupulatne przygotowa­
nia dają przedsmak ostrej walki.

Wśród kierowców
Najmniej «denerwowania przejawiają cl, 

między którymi przypuszczalnie rozegra się i 
dccyduląca 'walka o pierwsze miejsce, Ma-j 
rek najspokojniej podziwia eksponaty... samo I 
chodowej wystawy 
skl Bied®! w 

w Kielcach, 
artykuły o 
6lę oni przy 
Martwią się 
przygotowuje 
WOz będzie 
rany zadane mu przez pożar ślin ka w dro­
dze do Monte Carlo. Za Kołaczkowskiego 
„robi” Nledbalskt, Jadący z popularnym j 
lotnlrlem-automoblfstą w charakterze pilota. 
Za Nowaka „myśli” jego drugi kierowca 
Piądzyński.

Pamiętać o łańcuchach!
Wszyscy k'erowcy zakładają na koła prze­

ciwślizgowe łańcuchy (ewentualność gołole­
dzi czy śniegów na drogach między Stanisła-

t

próbuje intensywności nowych reflektorów. 
Mała dekawka zleje ogniem. Mistrz motocy­
klowy Polski, stary motocykEsta cieszy się 
jak nowicjusz. Lubię jak jest widno — tłu­
maczy alę skwapSwie.

Egzamin „Stomilu**
Szczegół charakterystyczny przygotowań— 

80 proc, zawodników zakłada ogumienie 
produkcji polskiej. Nigdy chyba nasze rodzi 
me Storn ie nie miały takiego powodzenia jak 
teraz po rajdzie do Monte (wszystkie po* e 
maszyny jechały z powodzeniem na pobk.ch 

opofiacit)*
Sztaby poszczególnych wozów opracowują

| plany działania. Trzeba pomyśleć o wwzyst- 
k'm. Jak się ubrać? — zagadnienie niemniej 

i ważne, jak to, jak przygotować „bufet” wo­

zu; jaką wziąć benzynę, czy jechać na ray- 
stej. czy wziąść lepiej ,.przeciwsh*ową«* 
Alcrzynę, czy smarować Vacuum czy Fi-
nish'em, czy gnać na całego zaraz po »tar. 
cie, czy dać sobie przecierać drogę współza 
wodnikom, czy wziąść materiały pędne i so 
bą, czy tankować na drodze.

Od sprytnego i celowego wyboru zależeć 
moje wszystko.

Kto lepiej „trafił” przekonamy się podezat 
raid«. e. m. sok.

Nowego prezesa
szukać będzie sejmik kolarski

atmosfery wśród zawodników nie be* 
dzie możliwe. To co dzieje się obecnie, 
nie można ani przez dziesięć minut 
dłużej nazywać „amatorstwem“.

Z kwestii technicznych zebranie roz­
strzygać będzie, czy mistrzostwa toro­
we Polski odbywać się mają w jednym 
(jak chce Kraków), czy w czterech 
biegach. Jesteśmy zwolennikami tabel­
ki punktacyjnej i czterech wyścigów, 
otrzymujemy bowiem w ten sposób 
gwarancję, że szczupła elita naszych 
sprinterów cztery razy stanie na star­
cie. Gdyby tego obowiązku nie było — 
kto wie czy cały wielki sezon tego­
roczny nie ograniczyłby się do jednej 
dwuminutowej rozgrywki.

Byłby to kiepski wstęp do watki a 
mistrzostwa światowe.

Poza tuzinem działaczy, nikt chyba 
nie pamięta, że w niedzielę najbliższą 

| odbędzie się walne zgromadzenie 
i Związku Kolarskiego. Zebrania te stra- 
■ cily od kilku lat swój atrakcyjny sma­
czek na rzecz narad prezesów okrę­
gów. Stało się to mniej więcej w tym 
czasie, kiedy przeniesiono walne zgro­
madzenia z Dynasów. Trzeba przy­
znać, że obecny system bardziej 
sprzyja rzeczowemu poziomowi ze­
brań: czas posiedzeń został cztero­
krotnie skrócony, konsumeja frazesów 
i piwa znacznie spadła, zyskały nato­
miast na powadze poważne zagadnie- 

I nia o ogólnej doniosłości. Tak być po­
winno.

Niedzielne zebranie oprze się o dwie 
uchwały demonstracyjne i o dwie de­
cyzje merytoryczne — to wyczerpie 
porządek obrad. Manifestacja nastą­
pić musi przede wszystkim w przed- 

_ ... __M . miocie budowy toru kolarskiego w
wowem ą zakopanym). Wsiyscy pcawie Warszawie. Delegaci z całej Polski 
zmieniają Instalację elektryczną w obawie milSZą UTOCZyŚCie poprzeć Wysiłki 

przed jazdą nocną, uzbrajają wozy w potę-, P, Z, Kol, W tym kierunku i odpOW IC- 
tne i jakoby rewelacyjne reflektory boschow i dnią rezolucją Stwierdzić. Że tor W StO- 
»lc'e. Welu dochodzi w tym względzie do licy jest kwestią „być albo nie byc 
przesady. Przody ich wozów to Istne wysta- j tej gałęzi SPOrtU. , ,

• Uchwały manifestacyjnej oczekuje- 
■ my również w sprawie organizacji 
’ w Warszawie mistrzostw kolarskich 
' świata w 1941 roku. Piszemy „w War­

szawie“, chociaż okres krakowski wy­
suwa projekt urządzenia ich w Krako­
wie, ponieważ nie wyobrażamy sobie 
sfinansowania tej olbrzymiej imprezy 
w stosunkowo niewielkim ośrodku. 
Oczywiście. Kraków zdobyłby sobie 
cała naszą życzliwość, gdyby wraz 
z dobrymi chęciami złożył realny pro- 
iekt pokrycia kosztów Imprezy

Kwestia Kraków czy Warszawa jest 
jednak w gruncie rzeczy nieistotna wo­
bec zagadnienia zasadniczego: czy 
Polska ma sie w ogóle podjąć organi­
zacji tych zawodów. Odpowiedź po­
winna wypaść raczej twierdząco. Trzy 
lata — to okres dostatecznie długi, 
bV wyrobić sobie kadry organizato­
rów, wychować zawodników i skonso­
lidować związek. Ostateczną odpo­
wiedź dać jednak może tylko walne 
zebranie PZKol. Tak jak grzesznik mu­
si sam rozejrzyć sie w sarniemu, mm 

| poweźmie decyzję o przestrzeganiu 
I dyscypliny moralnej, tak i snnina ko- 
I larska we własnych swych silach i dą­
żeniach musi znaleźć odpowiedz na 
i Pytanie, czy podoła trudom odpow ie- 
dzialnej organizacji. Gdyby nawet ktoś 
wyręczy, ja w tym dzisiaj nie wy­
ręczy jej njkt w 1941 roku.

Walne zebranie zajmie się również 
t wyborem prezesa. P° trzech latach 
pracy płk Gebel ustąpił ze swego sta- 

' nowiska, nie wskazując następcy. I ro­
by wciągnięcia innych wysokich oso­
bistości nie daty rezultatu. Wobec te- 
Ro aktualna sie stała kandydatura „1 la- 
sta“ — ja|< mówiono przed rozbiora­
mi, kandydatura „swego człowieka 
jak nazywają to kolarze.

Logicznie jest to wyjście najszczę­
śliwsze. Ale logika nie cieszy się 
w Związku Kolarskim zbyt wielkim

ber”ńsk’ej, Kotaczkow- 
domu... w Dęblinie, Nowak jest 
Rychter zaś płodzi ,,śm^neu 
».niniejszym4« raldz‘e. Zjawią 

wozach w ostatnim momencie, 
za n!ch zastępcy, Markowi 
Lanc« ,,sam‘‘ Krzeczkowski, 

jak nowy — wyTraije obecnie

erd.

Piłka zagranicą
AUSTRIA. Rapid ma wszelkie szanse na zdo natomiast zagraża dla odmianj’ Juventus, po 

bycie mistrzostwa. W niedzielę pokonał on zwycięstwie 1:0 nad Lucchese. Niewesoła 
Floridsdorfer 3:0. Austria zremisowała z Jest sytuacja Fiorentiny. Po klęsce z Napcli 
Wleń 2:2. Również remisem zakończył się 1:3 znalazła się ona zdecydowanie na dru- 
mecz Admira — Sportklub 1:1 oraz Vienna — ’‘,_
Favorltner 1:1. Rekordowe zwycięstwo 
niósł Wacker nad SImmeringem 8:3.

W tabeli prowadzi Rapid 19 pkt., Austria 
Wacker 13, Sportklub 13, Vienna 11, 

npre" Floridsdorf 10, Admira 10, Favorit- 
ncr Simmering 3.

°WACJA- Sensacją dnia — klę- 
grtó.* Haden<^<'°A,r"v,hl2:3- SlaV" Wf 

■i Prośclcjowm 2®i0, J Sld,,'bl<:e ^remisowały chód 5:1. BrMIafa* 2“*nr'« PoK^'Y. Na 

SparJą “W się nadal

Nasz notatnik
Reprezentacja Lodzi w siatkówce 

a,k°Szyk,ówce żeliskiei na mecze mię­
dzynarodowe z US-Ryga, zostały u- 
sialone następująco: siatkówka: Adam- 
sKa, Latkówna I, Leszewska. Ciechotn- 
SKie i Zelżanki, oraz Wilmańska — 
wszystkie z Harcerskiego KS-u. Ko­
szykówka: Gruszczyńska. Głażewska, 
rilipiakówna. Janicka. Nawrocka (IKP). 
Zeiżanka 11. Ciechomska II (I1KS). Stęp 
niówna i Slomczewska (Wima). Pro­
gram zawodów przewiduje dwa mecze 
w sobotę i dwa w niedzielę. Pierwsze­
go dnia przeciwnikiem Łotyszek bę­
dzie HKS w siatkówce a IKP w ko­
szykówce, a drugiego — goście roze- 
graia mecze z reprezentacjami miasta. 

M1EDZYOKREGOWY MECZ SZERMIERCZY 
ŁODż — ŚLĄSK zakończył się pełnym zwy­
cięstwem dojrzalszej ‘ lepej przygotowanej 
drużyny śląsk ej, tym bardz ej, że Łódź wy­
stąpiła bez Kanto-a. WaH we florec e za­
kończyły się zwyc estwem śląska w st. 9:7. 
U zwycięzców wyróżnik się Paszek i Karwie- 

. u pekooanych Banaś ł M'rowslci. W ązpa« 
wwrtL?T,yVieshV’ ś:»zaków było petnejsze, a 
"yyOwłU «lęr Zaczyk — który wygrał 

dS!,eji Karw‘lcW « lodrian za« L 

w szabli, Aląza 
a 

we^ że dwa punkty dla łodzian zdobyli 
wodnicy najmłodsi, a węc Barta dci i WoJ- 
c cchowsici. Za nteresowanie meczem byłe 
nadspodzewanie duże. Organizacja wzorowa. 

Paragraf aryjski w KOZPR
W Krakowie odbyło s;ę walne zebranie Kra­

kowskiego Okręgowego Związku !*M Bęe-. 
"ej na którym p-zyjefo do wiadomości sp>a- 
wozdan e ustępujących władz i udzelono hn 
absotirterum. Z kolei dokonano wybór« n 
wych władz, na czete których staną! ,tyr. |-. 
Paschałsk', wiceprezesami zostali prof. V'r- 
bański i dyr, Pachońskl, sek-etarz p. Sękow­
ski, zast. p. Woszczyna, skarbnik p. Noga, 
przew. WSS mgr, Lubowiecki, przew- WGD 
Hrsz. ref. prasy Kozłowski, członkowie za­
rządu pp. Rybka I Grochot.

Dyskusję wywoła! wnosek. ie członkami 
KOZPR mogą być jedyrfe kluby ehrześcijań- 
sk’e. Delegaci klubów żydowsk‘ch sprzeewtli 
s'ę poddaniu wn osku pod glosowa-nle. wska­
zując na ckótnk PUWF. Przewód« czący ae- 
bran'a mgr. Lubowecki otwad-zył lednak, 
że dla związków sportowych obow-ązujące 
są ledvn’e uchwały ZPZS i wniosek został 
uchwalony.

DO NOWEGO ZARZADU WOZPR. weszli) 
prezes — p. wol. Wtoskowtcz (Polonia), wl- 
eenre^s administracyjny __ p. Czaplicki
(KPW), skarbnik — p. WI-bszA (Pol ), prze­
wodniczący Wvdz. G i D. __ P. Pluciński
(Pol.), przewodn. Wydz. S, Sedz. — p. Sa- 
woniak (Warszaw.), kpt. związkowy — p. 
Kapatka (KPW)

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
AZS-u warszawskiego, które odbyło s ę w 
gmachu Politechnik! mało prz-eWeg bardzo 
spokojny. Na zebraniu obecny byt Kurator 
AZS-u p. prof. Janusz Grosk *'-•

Po udz'elen'u absohitorłu- '•'•o «owe
_ Wadze w składzie: prezes — -Pilarski (po-

ok^Szc^- ^’?lkr7^'łnlfci,’p*S*Te.; twierdzić 7tatut"“kolarzv premiowych ' bbwn '>.:11 •* wpr"“fn7 -^n 
Wyn ki osiam ej niedziel: byty następujące: | (niezależnych). Stworzenie tej katego-' pp Komn.mc^

Ciszewski — Gwiazda 4.1. Brda — Sokół V j ri| uważamy Za podstawowy Warunek. Łtcfańe*’, Dubnlak, Hałas, Włofz onowakl, 
7:1, Ks Polonia — Leo 2:Z. foez wypełnienia którego oczyszczenie ■ KucharzewsW, Dajwłoweki

Luccheśe.” Niewesoła

gim miejscu od końca, skąd grozi spadek, 
od- , Bologna wygrała z Lazło 2:1, Roma do resz-

1 ty pogrążyła Atalantę 2:1, Trlestina — Tori- 
no 1:0.

j SZWAJCARIA. Niedziela była dniem trium- 
J fu czołówki. Lugano pokonało Grenchen 4:3, 
j Grasshoppers — Servettc 4:1. Basel — Bern 
i 7:2, Nordstern — Luzcrn 2:1, Lausanne — 
Young Boys 3:1, Young Fellows — Biel 8:0. 
W tabeli prowadzi Lugano 22 p., Grasshop-

laty Na- pers 20, Basel 20, Lausanne 19, Young Boys 
Viktoria 17, Nordstern 17, Servette 15, Young Fell.łi, i^urustern 1/, derveiie reu.

15, Luzern 12, Biel 10, Grenchen 8, Bern 5.
WIOCHY Amhrn.u- JUGOSŁAWIA. Puchar Jugosławii zdobył o-
'T ?u.r Milan 1% “,rz>mal" »1» "a statecznie Gradjanskl remisując z BSK 2:2. 

czelo bW mnan 1Pozbyta ale ona z nad Uprzednie spotkanie zakończyło sle zwycle- 
karku Genoyy, która przegrała z Llgurlą 0:2, stwem drużyny zagrzcbsklej 4:1.

Na boiskach krajowych
Odznaczenie dziennikarza 

poznańskiego
Zarząd poznańskiego °?PN’ d>’-

plom uznania red. Stanisławowi ńmlglakowl 
za 20 lat czynnego udziału w grze w Pitce 
nożnej. Z końcem ubiegłego sezonu rca. Smi- 
glak skończył z kopaniem pitki. t,ndi’‘że ”- 
statnl z czynnych graczy, którzy Kładli pod­
waliny pod dzisiejszy rozwój poznańskiej pit 
kl nożnej. Jak wiadomo, ostatnie walne ze­
branie POZPN wybrało p. śmlglaka kapita­
nem okręgowym, (ss)

Liga lwowska rusza 
do mistrzostw w marcu

PZPN zażądał od okręgu lwowskiego JsK 
najwcześniejszego rozpoczęcia mistrzostw li­
gi okręgowej, tak, by mistrz Lwowa został 
wyłoniony w terminie do 15 czerwca. W zwią 
zku z tym LOZPN przeprowadził Już losowa- _____ _________
nic mistrzostw. Rozpoczną się one w dniu 27 flaskcm flnasowym. 
marca, ewent. zostaną przesunięte na 3 kwlet — --------
nia. W tym ostatnim terminie tylko wów­
czas, gdyby mistrz okręgu lwowskiego —. Re- 
sovla, została zaliczona do mającej powstać 
II Ligi. (K)
Luchter zwolniony

do Starachowic
Jeden z najlepszych przed dwoma laty na- 

Pastników Pogoni — Luchter, przeniósł się w 
roku ub. do Starachowic, otrzymując wów- | 
czas wykreślenie. Obecnie Luchter po prze-

Grecja ponownie «wycięła 
Palestynę

W niedzielę odbyto sę w Atenach rewan.
spofhsn.c Grecja p^lee yna, za oft ••ynitoiciuc. prze**

czene rwyc ęetwem gospodarzy w stosunku zro rocznej przerwie został zwolniony z Po- 
1« (0:01. Drrtl temu Grecja spotka sę w gonl 1 grać będzie w Starachowicach. (K) 

drugm spotkaniu eihnnacyjńyr. z Węgrami i t-KS Przygotowuje się do kampanii 
25 marca w Budapeszcie- ligowej z Większą niż tO było dotąd sta-

rannością. Na 20'marca zakon traktowa­
no naprzód, a na 27 t. ni. „Dąb“, poza 
tym toczą się pertraktacje o mecze ze 
Śląskiem i Brygadą częstochowską. W 
święta, ŁKS grać będzie tylko pierw­
szego dnia z budapeszteńskim Nemzei- 
ti. na Zielone Świątki. ŁKS pos.ada już 
kontrakt Admiry. W nadchodzącą nie- 

; dzielę ligowcy rozegrają mecz trenin­
gowy z Wimą, leaderem A klasy.
Druga runda gier pucharowych 

na G. dląsku
Plkarze śląscy pery»t«P » * nledzelę 77 

bm. do drugiej transzy rozgrywek o puchar 
wojewody dra G'aźyńsk*:ego. N e trudno prze i 

w Jirć, że t> ediiebe n>e<^ atrakcją będą szacunkiem. Seria poprzednich preze- 
W Chorzowie” mew aks-u » ks ■•«'* »eł-1 sów kolarskich nie posiadała w spote- 
nowec, w Lipnach, występ czności kolarskiej żadnego autorytetu
(i TS. Naprzód), gośc-oa ..Lfocank« n ;............ ................................ ..

. eksflgowcso Dębu Itd? R”ctl r Hafduir gra n 
Bleb c w domu z KS. „27” O™«™- a ckslU 

j gowy KS. Śląsk przykuje '•F C ”g6pCro_ 
wgranych zostań e 20 *P<>*a"’1r*2,|,r7^a' 
nec (BrzezcAa), wchodzi do trzeciej rundy 

' walkowerem, (hr).
PIERWSZE BOJE PIŁKARSKIE. W Byd- 

_____ ___  zimowej przerwie rozpoczęły i> ę

i Przechodziła bardzo ciężkie chwile 
Podczas swych rządów. Mielmy na­
dzieję. że zmiana struktury organiza­
cyjnej związku wpłynęła na uspokoje­
nie temperamentów i że obecny elekt 
będzie miał łatwiejsze życie.

Walne zebranie ma wreszcie za-
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Bilans turnieju w Pradze
Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego

kanadyjskie« 

nigdy może 

Kanady nie

PRAGA, w lutym.

Uroczyste rozdanie nagród zakończyło XI 

mistrzostwa hokejowe świata. Wśród okla­

sków otrzyma! prezes Związku 

go p. Dur.can puchar. Jeszcze 

w ostatnich latach zwycięstwo 

było tak przekonywujące.

15 minut meczu Kanada — Anglia było dla 

Europy objawieniem. Z ust dziennikarzy, któ­
rzy zjedli zęby na hokeju, padały co chwila 

słowa: „wspaniałe, cudowne, bajeczne!“. Dla 

tych 15 minut warto było przyjechać do Pra­

gi-

Kanadyjczycy wprowadzili nowy styl, za­

chowują« dawne zalety: wspaniałą Jazdę, wzo 

rowo prowadzenie krążka, szybkość 1 grę cia­

łem. Ani razu obrońca kanadyjski, Oodfrey, 

nie patrzał gdzie idzie krążek; interesowało 

go tylko, co się dzieje z graczem. Mistrzem 

„body chccking“ był jego partner, Portland, 

potężnie zbudowany, ale trochę za wolny. 

Toteż, gdy wykluczono Jednego Kanadyjczy­

ka, Portland schodzi też z boiska, a na jego 

miejscu grał jakiś napastnik.

Jak w piłce!
„Nowy system“ Kanadyjczyków to prosto­

padła podania. Wygląda to mniej więcej tak: 

Trzech Kanadyjczyków rusza naprzód, środek 

wali wprost na obronę, wpada na nią, roz­

bija 1 podaję krążek między bekami pod 

bramkę. Tymczasem skrzydłowi są Już pod 

bramką, przejmują podanie 1 strzelają z pa­

ru kroków. Szcmat, zdawałoby się banalny 

1 nieskomplikowany. Ale jeśli Jest wykonany 

w tempie i z energią kanadyjską, dezorientu­

je najlepszą obronę. Dobra para beków an­

gielskich, Wymann i Dallley lub Stinchcom- 

be była bezsilna. Gdyby nie Poster w bram­

ce padtoby więcej bramek z tych nieskom­

plikowanych akcji.

„Rekordy“ drużyn
Kanada: Anglia:

Austria 3:0 U. S. A.
Szwecja 3:2 Norwegia
Czechosłow. 3:0 Łotwa
N emcy 3:2 1:0 Niemcy
Węgry 1:1 Szwecja
Anglia 3:1 Polska 

Czechosłow
Kanada

Europa kombinuje wciąż jeszcze 

Najdoskonalszymi przedstawicielami 

lu są Szwajcarzy. Zwłaszcza atak „ni", dzię­

ki swej szalonej precyzji podań, znakomite­

mu zgraniu 1 ustawianiu się przechodzi z ła­

twością przez każdą obronę. Ale jest to sy­

stem wolny, pozwala się zgrupować napast­

nikom pod własną bramką: sieje zamęt, ale 

nie stwarza murowanych sytuacji.

Tak, Kanadyjczycy zaimponowali Pradze w 

tym samym stopniu, w jakim Anglicy Ją za­

wiedli; wierzyli przed meczem w swe zwyclę 

stwo. Obrona Ich zdawała dotąd na ogól egza 

min. Pierwszy atak Kelly, Archer, Davey — 

byl postrachem wszystkich drużyn. Akroba- 

ta Kelly — ulubieńcem publiczności. Ten zna 

komity atak trafił jednak na wspaniałą obro­

nę kanadyjską i przestał momentalnie istnieć. 

Kelly, normalnie szybki jak błyskawica, led­

wo mógł nadążyć za Kanadyjczykami. Tylko 

Archer wyszedł obronną ręką z tej próby. 

Ten nieefektowny, ale skuteczny gracz zacho 

wal do końca tytuł najlepszego napastnika 

turnieju.

Co zrobił „system“...
Kolejność drużyn na turnieju była nastę­

pująca: 1) Kanada, 2) Anglia, 3) Czechosło­

wacja, 4) Niemcy, 5) Szwecja, 6) Szwajca-

■ ria, 7) Ameryka, 8) Polska 1 Węgry, 10) Au­

stria, Łotwa, Litwa, Rumunia, Norwegia.
I Nie jest te prawdziwy układ sił. System roz 

; grywek hokejowych jest bowiem fantastycz­

ny; w eliminacjach dokonywa się nleprawdo- 

: podobnie starannej selekcji; finały rozgry- 

' wają się systemem nokautowym. To musi 

1 się zmienić. Wniosek taki postawił zresztą 

I już p. Johansson. Proponuje on, aby przed 

• mistrzostwami rozgrywać eliminacje w gru- 
1 pach europejskich (Północ, środkowa Euro- 
I pa, Zachodnia Europa) 1 dopuszczać do flna- 

1 lu 6 zwycięskich zespołów i dwa teamy zao-
■ ceaniczne. W finale ma grać każdy z każ- 
i dym w ciągu ośmiu dni. Gdyby ten system

zastosowano w Pradze kolejność, byłaby In­

na: Niemcy nie zajęliby czwartego miejsca, 

! Austria zaawansowałaby znacznie.

Jak było istotnie
Zorganizowaliśmy plebiscyt na trybunie pra 

sowej. Niemal jednogłośnie uznano, że praw 

dziwy układ sil jest następujący: 1) Kanada, 

2) Anglia, 3) 

cja i Szwecja; 

ka, 9) Polska,

Kanada była

słabych meczów. Przy tym systemie rozgry­

wek nic każdy mecz trzeba wygrać wysoko,

wszerz, 

tego sty

nle każdy trzeba w ogóle wygrać. Ody prze­
ciwnik Jest nieprzyjemny, gdy fra faul, gdy 

wreszcie następnego dnia jest poważny mecz, 

lepiej się oszczędzać. Tym się tłumaczy re­

mis Kanady z Węgrami.

Anglia ma doskonały pierwszy atak; na dra 

żyny europejskie za szybki, aby nie strzelić 

paru bramek, za wolny jednak na „Wilków z 

Sudbury“. Drugi atak, składający się z rodo­
witych Anglików, Jest znacznie słabszy. To­

też bardzo często wspomaga go Kelly, graca 
o nlcpożytych sitach, który może być na lo­
dzie pól godziny i nic nie traci ze swej żywlo 

łowoścl. Obrona Wymann, Daillcy Jest Już 

słabsza. Szybkość przeciwnika Jest dla niej 

zabójcza.

Skutki szczęśliwego losu
Szwajcarii dajemy trzecie miejsce, mimo 

porażki z Czechosłowacją 1 Szwecją. Szwaj­

caria wylosowała fatalnie, bo za dobrze. Mla 

ła łatwe mecze, nic miała kiedy dojść do for­

my; gracze zostali zdemoralizowani łatwymi 

zwycięstwami. Ody przyszedł doniosły mecz z 
Czechosłowacją, Szwajcarzy nie wydobyli do­

statecznej energii. Może grali za mądrze, za 
ostrożnie. Zapomnieli, że przewaga Jednej 

bramki w hokeju to mało, zwłaszcza, gdy 
przeciwnikowi wystarczy remis (tak było na 

meczu z Czechosłowacją).
Szwajcaria była Jednak najbardziej stylo­

wą drużyną turnieju, najlepszą kombinacyj­

nie, najlepiej podającą, najlepiej zgraną. A-

i

ANGLICY STRZELAJĄ STOGOWSKIEMU TRZECIĄ BRAMKĘ
na meczu 7:1 o mistrzostwo w Pradze

„ni“ Jest niesłychanie groźny, szybki,tak
świetnie strzela; takich graczy jak Pic Catti- 

nl wzięłaby Kanada z pocałowaniem ręki.

Czechosłow.! Niemcy:
Austria 1:0 Anglia 0:1
Szwecja 0:0 Łotwa 1:0
Kanada 0:3 U. S. A. 0:1
Ameryka 2:0 Norwegia 8:0
Szwajcaria 3.2 Kanada 2:3 i 0:1
Anglia 0:1 Węgry • 1:0
Niemcy 3:0 Czechosi. 0:3

Szwecja: Szwajcaria:
Kanada 2:3 Węgry 1:0
Czechosi. 0:0 Rumunia 8:1

Austria 1:1 Litwa 15:0 i
Anglia 2:3 Polska 7:1
Polska 1:0 U. S. A. 1:0
Szwajcaria 2:0 Czechosłow. 2:3

Szwecja 0:2 j
U. S. A.. Węgry:

Łotwa 1:0 Szw-ajcaria 0:1 :
Norwegia 7:1 Litwa 10:1 !
Niemcy 1:0 Polska 0:3
Anglia 1:1 Rumunia 3:1
Czechos’low. 0;2 Niemcy 0:1 ••
Szwajcaria 0:1 Kanada 1:11

Austria: Łotwa:
Czechosłow. 0:1 U. S. A. 0:1 ’
Kanada 0:3 Niemcy • 0:1
Szwecja 1:1 1 Norwegia 3:1

Anglia 1:5
P O L S K A 1

Praga 1938: Londyn 1937: I
Litwa 8: 1 Szwecja 3: 0
Rumunia 3: 0 Kanada 2: 8
Węgry 3: 0 Francja 7: 1
Szwajcaria 1:7 Węgry 4: 0
Szwecja 0: 1 Anglia 0:11
Anglia 1: 7 Szwajcaria 0: 1

• Czechosłow. 0: 1

6 meczów- 16:16 7 meczów 16:22

wakaml. Mają oni przede wszystkim ■ ■'•to 

miłą obronę; Svanberg byt najzdoln jszyg 
bramkarzem turnieju, Nilsson | Bcrąuist jec 

ną z najsolidniejszych par bekow. Napastni­

cy szwedzcy są doskonałymi obrońcami. Mści 

się to na agresywności drużyny, ale za to 

Szwecja nie przegrała ani Jednego meczu róż 
nlcą więcej niż Jednej bramki. Strzelać też 

potrafiła, a taki przytomny strzelec jak Eng- 

bcrg. byłby ozdobą każdej drużyny.

Niespodzianka „gospodarska“
Czechosłowacja była sensacją turnieju. Do­

brze jej zrobiło wylosowanie najcięższej gru­

py w eliminacji. Ciężkie mecze doprowadziły 

ją do rekordowej formy. Szalony doping pu­

bliczności wydobywał z graczy nieprawdopo­
dobne zapasy energii. Ostatnie minuty meczu 

ze Szwajcarią był szczytowym punktem tur­
nieju. Dwie bramki, w chwili gd.V Szwajcaria 

prowadziła 2:1 i była pewna zwycięstwa, by­
ty pięknym przykładem, Jak należy walczyć 

do ostatniej chwili i nigdy nie rezygnować.

Drugi atak czechosłowacki — Pergl, Clsar, 

Cetkoysky —. jest szybszy I lepszy od pierw­

szego, gdzie wciąż Jeszcze błyszczy Malecek. 

Obrona Jest twarda. Bramkarz Modry bardzo 

utalentowany.

Szwedów stawiamy na równi z Czeehosto-

Austria i Niemcy
Austrię cenimy też wyżej niż Niemcy. Jc**t 

to drużyna słaba fizycznie, miękka, ale tech» 

nicznie 1 stylowo doskonała. Demmer, №• 

wak, Csoengei są wciąż jeszcze gwiazdami 
zespołu. Wurm w bramce ma jeden wldM 

grzech na sumieniu: bramkę Czechosłowa^ 

Kucery. Ale za to jak bronił na innych 

czachl

Niemcy byli może najambitniejszą drużyfl< 

turnieju. Ale brak im stylu. Atak z Ries$*r' 
see jest dobry, ale pracuje szablonami. A4^ 

z Schibukatem jest zlepkiem graczy. PT** 
kleristwem drużyny jest Jaenecke; jego lel^®» 

myślne wypady stwarzają luki w obronie; 
nerwuje też drużynę, gdyż wymyśla gracz°tu 

Obrońca Toblen byt najlepszym obroń«* 
nieju w stylu europejskim, a nie wiele u^ę. 

powal nawet Oodfreyowl.

Ameryka hołduje stylowi kannd^jskicrfj 
Jeżdri świetnie na łyżwach, jaśt »*£>».

giczna; ale nie jest zespołem. Coptawda» H 

nie przyjechali dwaj najlepsi gracze SWbh 
I Shagnessy, że w ogóle było tylko 9 grMJ>5 

czas, już w czasie turnieju, nastąpiły, Ale zgranie zespołu było fatalne, atak 
liczne zastrzeżenia, gdyż niektóre dru rał się zawsze na indywidualnych wypadać’’, 
Żyny uważały, Że są pokrzywxizone. 1 napastnicy nie wspomagali obrony. Drci)‘la 

Tak było, tak jest nie ma rady! Tzn. 
rada mogłaby się znaleźć, gdyby Liga 
Hokejowa zechciała trzymać się usta­
lonych na tegorocznym kongresie za­
sad.

M Łoyl «ęseyu.. zunau. ; Wobec doświadczeń poczynionych w
W ciągu mej ośmioletniej kariery w Pradze postanowiono, ze w przyszlo- 

drużynie reprezentacyjnej, przechodzi- ści Związek organizujący mistrzostwa 
.. ------,i„ zobowiązany jest na dwa miesiące

przed turniejem przedłożyć „Komite- 
....... . .......................  Chrzanowski, towi 9-ciu" Ligi Hokejowej dokładnie
mec. Krygier, inż. Tupalski, dyr. Ja- sprecyzowany system gier na podsta- 
nowski. dr Nowak, prof. Paruszewski wie otrzymanych zgłoszeń, 
(w 8 latach 9-ciu!). i 
związkowi zmieniali się następująco:

i inż. Kuchar, Sachs. Adamowski, Sachs, 
Kulej. Sachs, Warmiński. Jakże może 
być mowa o ciągłości.

; Czas, by na forum P.Z.H.L., uwzględ 
mono żądania zawodników! Imię hoke 
jowi wywalczyć mogą jedynie zawod­
nicy na lodzie, a nigdy rozgrywki na 

pi.juiv.li ..a... ...... vzyteiniKom to, co w uoiegiym tom* wainych zebraniach. Najwyższy czas
się nad tym. czy mimo przegranych j po mjStrzOstwaCh świata w Londynie zastanowić się nad tym i zdecydować

* i x zrobiliśmy, zawodnicy stwierdzili jednogłośnie. — sie na stałych łudzi!
~J” ----- - Zdaniem ich moralnymi twórcami do- Muszę się zastrzec, że skreślenie po-

brych wyników było kierownictwo! wyższych uwag, nie spowodowała
Kto zna sporty zespołowe wie, że oso- chęć przerzucenia odpowiedzialności,
ba kierownika drużyny ma w nich bar- lecz kierowała mną troska o dobro
dzo duże znaczenie. A czy w obecnym naszego hokeja. Obserwując od szere-
roku bvł z drużyną chociażby jeden gu lat nasz zespół i zespoły innych
z kierowników, którzy byli w Londy- Państw, stwierdziłem wymienione wy-

Szwajcaria, 4) Czechosłowa- 

6) Austria, Niemcy i Amery- 

10) Węgry, 11) Łotwa, 

bezkonkurencyjna, mimo paru NAJLEPSZA TRÓJKA ATAKU
na mistrzostwach hokejowych w Pradze: Szwajcarzy Hans Cat­

tini, Bibi Toriani i Pic Cattini

WITALIS LUDWICZAK.

ĆO WpłjfW» rfwsl»r«
na pozycję międzynarodową hokeja polskiego

Długoletni członek reprezentacyj-1 nie to, że nie odnieśliśmy sukcesów i nie ich wina! To wina ciągłych t. zw. 
nej drużyny hokejowej, p. W. Lud-1 jesj kwestią najważniejszą, lecz to, że i czystek w P.Z.H. L-u, które zawsze 

..i-!;'.;?;;;;:, 1IIC uylu „8UUU K<łluc , czyli po prostu, są rozgrywane na platformie prywaty,
rolę informatora Przeglądu Sporlo-; £e graliśmy źle. A dlaczego? Cóż sta- Podobnie jak nie można odmłodzić dru 
wego z wypraw zagranicznych, 110 $je z drużyną, która w zeszłym ro- żyny w radykalny sposób, tak nie mo- 
nadsyla nam garść cennych uwag i - - - .... ...........................
po turnieju praskim. Stawiają one 
we właściwej, poważnej płaszczyź­
nie rozważań dzisiejszą sytuację 
hokeja polskiego.

Katowice, 22 luty
Anglicy maja zwyczaj, oceniając ro­

zegrane zawody, zastanawiać się nad 
tym, czy byl to t.zw. „good gamę“ (do 
bry mecz). Pod tym pojęciem rozumie 
$ię bardzo wiele, a przede wszystkim

wiczak, który wielokrotnie pełnił nje byj0 „good game"'

ku tak doskonale zostawiła po sobie żna odnowić kierowników, bo skutki 
wrażenie w Londynie? I będą zawsze nie dobre! Ze źle jest pod

Niemożliwe, by w ciągu jednego tym względem w P.Z.H.-U, dowodzi 
roku wszyscy naraz się gwałtownie Iakt zbyt częstych zmian.

... wm. , a ! \X7 zwln/Yn. 4' Wł a /"Al A ł Tl Izestarzeli! Kto obserwował naszych) 
zawodników w Londynie i w Pradze 
zauważył już na pierwszy rzut oka za­
sadniczą różnicę. Gracze w Londynie 
rwali się do gry. zdawało się, że od 
ich temperamentu lód im pod łyżwami

- • x j j stopnieje, a w Pradze obserwowaliśmyto. czy zawody od‘jyty s:ę aa ocupowied; teK0 mjO(jzieńczego zapału, brak 
nim poziomie. Jeżeli nawet poniesiono - duCbai .wiary w swe siły, zaufania je- 
klęskę, lecz stoczono ..good Kam®> dnegO'zawodnika do drugiego. 
Anglicy są zadowoleni. Słuszny jest ich | Powiedziałem wyżej, że nieprawda 
punkt widzenia. Każde bowiem zawo- jakoby zawodnicy postarzeli się 
dy są w większej lub mniejszej mie- j wiem dobrze, że stać wszystkich na 
rze kwestia szczęścia. Istotą jest „good i wie!e więcej. Cóż więc było przyczy- 
game“. . 'ną braku ducha do walki? Zamiast od-

Mistrzostwa świata w Pradze me pOwiedzieć na to pytanie przypomnę 
przyniosły nam sukcesów. Zastanówmy | Czytelnikom to. co w ubiegłym roku

Fern następujących kierowników: dr 
{Polakiewicz mcc. Gordzialxowski, 
min. Jarczyński. red.

możemy powiedzieć, i _
„good gamę“. Odpowiedź wyoadnie 
niestety niewątpliwie przecząca! Więc

Nareszcie
ma być 

porządek 
W systemie

7. systemem  ̂roz^Ty^tek*o mistrzo­
stwo hokejowe świata był’ zawsze kio 
pot. Jeśli sięgniemy pamięcią wstecz,- 
itó .przekonamy się, że również w Kry­
nicy nie było idealnie, również i wów-

napastnicy nie wspomagali obrony. Drci)rt4 
ta mogła by zajać znacznie lepsze miejs**» 

mogła by zagrozić nawet Kanadzie, czy An" 
gili. Ale nie w tej formie, którą pokazała w 

Pradze.

a kapitanowie i System ten wolno będzie zmienić tył [ 
wówczas, gdyby większa ilość zgio i 

szonych wycofała się w ostatniej chwi j 
li z rozgrywek. Na pięć dni przed tur- i 
niejem „Komitet“ zbiera się ponownie I 
i ustala ostatecznie system, którego 
pod żadnym pozorem nie wolno wię- 

Icej przeinaczać.
Miejmy nadzieję, że uchwała ta przy 

czyni się ostatecznie do normalizacji i 
turniejów hokejowych o mistrzostwo i 
świata, aczkolwiek wydaje nam się! 
ona zbyt skomplikowana. Więcej racji. 
miałby już projekt p. Johanssona, o któ j 

i rym mowa jest w dzisiejszym artyku­
le naszego specjalnego sprawozdawcy 

j z Pragi p. SL Rotherta.

nie? "........ ................ jżej braki, tylko u nas!
Nie można mieć pretensji do panów, ■ Pewną jest rzeczą, że gdyby druży- ■ krości Jest jednak inaczej i 0 

którzy kierowali ekspedycją w Pra- na składała się z ludzi 0 wysokiej dy- którzy przebywają wśród drużyny_ ao- 
dze. gdyż obal, jako homines novi, nie scyphme sportowej nie byłoby przy-. brze wiedza, a nie wiedza te*0 n'e"e* i 
byli w stanie opanować drużyny. To (Dokończenie obok), • —3 aziw.i

Grupa dalsza
Polska, Węgry I Łotwa ustępują wyraźni» 

poprzedniej grupie. Polską była przy ty:« 

jedynym zespołem pierwszej klasy, który 

przegrywał wysoko. Nawet Łotwa przegra' 

tylko 1:5 z Anglią. Gdyby nie mecz Z Węgr" 

ml zostawilibyśmy wrażenie fatalne. Tak z< 
stawiliśmy wspomnienie drużyny, która nic 

gla by grać dobrze, gdyby chciała.

Najbardziej brak nam kondycji, a co * 
tym Idzie, szybkości. Przeboje Wotkowalde 
go Inicjowane znakomicie są Pwj koniec zu 
pełnie już bezsilne. Nic starcza mu energii 

na wypad w pełnym tempie. Mieliśmy tet 

najgorszą wśród tej elity obronę, najgorsze­

go bramkarza, najmniej precyzyjne podani’ 
najgorsze obstawienie graczy.

Gdyby przeprowadzić klasyfikację napa’1 
nlków, to pierwsze miejsce trzeba by d»' 

Archerowl (Anglia), 2) Allen (Kanada), ’ 
Pic Cattini, ą) Trojak (Czechosłowacja), 5 

Wołkowskl. Obronę klasyfikujemy w naś** 

Pnjący sposób: 1) Kanada, 2) Szwecja, • 

Anglią, 4) Ameryka, 5) Szwajcaria, 6) Nie' 

eX> 6) Czechosłowacja.

Stm’,’*aw Rother*

Bramkarze: 1) Svanberg, 2) Coebn- ₽ 

ster, 4) Hirscak. 5) Modry, 6)

i orze wicaz4« a mc wicu^a k~r*
| ty. mówcy z walnych zebrań, a y.1
1 na rzecz, że głosujący n>®

z opinią zawodników, lecz p • K a na > 
tych oratorach.

MISTRZYNI GRATULUJE MISTRZOWI
Angielka Taylor i Austriak Kaspar spotkali sic w Berlinie po 

zawodach o tytuł najlepszego łyżwiarza figurowego i

WAJSÓWNA I KWAŚNIEWSKA
znalazły sic 2 okazji urządzone! w Łodzi akademii łiteracko-ąr- 
tystycznej przy pulpicie, wypowiadając swe wrażenia z ostatmen 

igrzysk olimpijskich

HOKEIŚCI POLONII WARSZAWSKI^*1
vyciestwie nad A- S’ 3:1 zdobyli mistrzostwo Policy

Prenumerata wraz z przesyłka pocztowa w kraiu oraz w Czechoslowacll. Austrii I Wenrzech Zł. WO miesięcznie:
_*■*£*: X—■* «• Cena Kon. PKO ■ P-zek. rozrach. Nr. Sś Warszawa.---------------------
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